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Hiszpanii odpiera zwycięsko 
aszystowski zamach stanu

W ia d o m o ś c i ,  o t r z y m a n e  w c z o r a j  d o  w ie c z o r a
Zwracaliśmy już wczoraj uwa

gę na wszystkie trudności, jakie 
stały i stoją jeszcze przed nami, 
gdy trzeba informować PRAW
DZIWIE o przebiegu zdarzeń 
które wstrząsnęły Hiszpanją.

Dowództwo faszystowskie o- 
panowało radjostację w Maroko 
i posyłało stamtąd najrozmait
sze, często świadomie kłamli
we, relacje, datując je bądź z 
Sewilli, bądź z Barcelony, bądź 
nawet z Madrytu, Były to, na- 
przykład, informacje o ucieczce 
Rządu zagranicę, o zdobyciu 
Madrytu, o degradacji „wszyst
kich bez wyjątku oficerów'1, o 
przeważającym czy bodaj wy
łącznym wpływie komunizmu w 
milicji ludowej i t. d., i t. p. 
Wszystko to podchwytywała w 
mig prawicowa prasa francuska, 
a stamtąd bajki szły już na cały 
świat za pośrednictwem różno
rakich agency j, działających 
zresztą nieraz w dobrej wierze.

Dzisiaj możemy już i na pod
stawie naszych własnych bezpo
średnich informacyj, i na pod
stawie depesz agencyjnych 
stwierdzić kilka faktów:

1) rewoltę rozpoczęła legja 
cudzoziemska, w której Hiszpa
nie stanowią 10%! przyłączyły 
się do niej niektóre oddziały 
wojsk tubylczych, nienawidzą
cych Hiszpanji WOGÓLE; „pa- 
trjotyzm11 zbuntowanych gene
rałów musi tu budzić daleko

idące zastrzeżenia;
2) w Hiszpanji „rdzennej" zre

woltowały się niektóre oddziały 
wojskowe, wspierane przez „bo
jówki" faszystowskie i monarchi 
styczne; żywioły centrowe, a 
nawet partja katolicka Gil Ro- 
blesa zachowały się z reguły ra
czej neutralnie, w każdym razie 
— spokojnie;

3) masy robotników, włościan 
i pracowników umysłowych wy
stąpiły solidarnie w obronie Re
publiki; milicja ludowa jest POD 
KIEROWNICTWEM SOCJALI 
STYCZNEM, 90% jej uczestni
ków — to socjaliści i członko
wie związków zawodowych; ko
muniści nie grają w Hiszpanji 
żadnej większej roli; już więk
sze znaczenie stosunkowo mają 
anarcho -.syndykaliści;

4) żadnej „masowej degrada
cji oficerów", oczywiście, nie 
było, bo ZNACZNA WIĘK
SZOŚĆ oficerów stanęła PRZE
CIWKO faszyzmowi.

Nie przesądzamy jeszcze na- 
razie na tem miejscu wyniku o- 
statecznego. Walka nie została 
zakończona. Walczy HISZPA- 
NJA, cała Hiszpanja ludowa 
przeciwko zamachowi stanu 
SPISKU faszystowsko - monar- 
chistycznego.

*
Poniżej dajemy zestawienie 

depesz, otrzymanych wczoraj do 
godzin wieczornych.

Kląska rewolty
W e wtorek o godz. 3.15 Rząd ogłosił przez radjo, że panuje cał

kowicie nad sytuacją i że powstańcy w Valladolid, Saragossie i Se
willi poddają się masowo wojskom rządowym. Komunikat zapew 
nia, l ;3  aprowizacja ludności nie napotyka na żadne przeszkody 
i ograniczenia. Pozatem komunikat zw raca się do oddziałów policji 
i milicji socjalistycznej, aby nie m arnowały swych zapasów am u
nicji, które „mogą być potrzebnew chwilach poważniejszych**.

O godz. 2-ej dwie silne kolumny milicji socjalistycznej wyruszyły' 
z Puerta del Sol, udając się do Kavila.

W Madrycie środki ostrożności są nadal obowiązujące i wszyscy 
przechodnie muszą się stosować do rozporządzenia milicjantów. W 
domu ludowym rozdano znaczne ilości pistoletów automatycznych 
najnowszego typu tysiącom sympatyków partji socjalistycznej, k tó
rzy wyjechać mają do Andaluzji. (PAT).

* * 
*

Wczoraj zrana
Zacięte walki. P rzew aga wojsk Republiki

W iadomości, otrzymane wczo
ra j rano z Hiszpanji, mówią o nie 
zwykle zaciętych i krwawych wal 
kach między wojskami pow stań
czemu i oddziałami rządowymi. 
Szczególnie krwawy przebieg mia 
ly walki w miejscowości La Li- 
nea. Liczba ofiar morderczych 
walk jest tak wielka, że prze całą 
noc czynne były samochody cię
żarow e przy odwożeniu zabitych 
i rannych. W  pobliżu A lgedras s a 
molot rządowy zrzucił kilka bomb, 
od których zginęło 9 osób.

Do niezwykle krwawych walk 
doszło również w poniedziałek w 
Madrycie, gdzie kilka pułków 
zgłosiło akces do powstania. Wier 
ne Rządowi pułki artyleryjskie o- 
tworzyły ogień na zbuntowane ko 
szary.

W alki, w których po stronie 
wojsk rządowych brały udział mi
licja ludowa, oraz uzbrojone od
działy robotnicze i gw ardja cy
wilna, trw ały 3 godziny. Liczba 
zabitych i rannych jest bardzo 
wielka. Koszary zbuntowanych od 
działów zostały praw ie dosłownie 
zrównane z ziemią. Spod gruzów 
jednego ze zburzonych bloków ko
szarowych wydobyto zwłoki 16 
oficerów', w tem 2 pułkowników, 
IctóYzy nie chcąc wpaść w ręce 
wojsk rządowych, popełnili sam o
bójstw a. W śród zbuntowanych od
działów znajdowało się również 
kilku generałów, których tłum po

wtargnięciu do koszar chciał zlyn 
czować. W zamieszaniu kilku ge
nerałów zdołało ujść. Jednego z 
nich policja w yrw ała z rąk rozju
szonego tłumu i aresztowała.

* Ne 
sic

Z M adrytu donoszą urzędowo, i 
że oddziały powstańcze, które pod 
dowództwem gen. Mola podjęły 
marsz na M adryt, zostały w po
bliżu miejscowości Aranda zaa ta 
kowane przez samoloty rządowe 
i rozgromione. (ATE).

MARYNARZE.
Z Oranu donoszą, że w nocy z 

poniedziałku na wtorek 6 okrętów 
hiszpańskiej floty wojennej przy
było do Tangeru. Oficerowie tych 
okrętów przyłączyli się do pow sta
nia, zostali jednak aresztowani 
przez marynarzy, wiernych Rzą
dowi i Republice. Statki odpłynęły 
w kierunku wybrzeży hiszpań
skich. Oficerowie w ydani będą w 
Kadyksie w ręce władz rządowych.

CO OPOWIADAJĄ PODRÓŻNI?
Podróżni, którzy przybyli samo

lotem z Casablanca do Tuluzy, 
opowiadają, że w Maladze zauw a
żyli liczne pożary. W  Alicante pa
nuje spokój. W Barcelonie wiele 
budynków  zostało spalonych. W 
pobliżu portu samoloty rządowe 
latały nad miastem i bom bardo
wały arsenał i koszary artylerji.

(PAT).

Ostatnie wiadomości Reutera wskazują, że Rząd hiszpański jest 
obecnie panem sytuacji w większości miast hiszpańskich na konty
nencie, wliczając w to Malagę, M adryt i Sewillę. Natomiast Ma- 
rokko znajduje się niepodzielnie w rękach powstańców. W ediug 
wiadomość z La Hendaye, w San Sebastian ogłoszony został stan 
oblężenia. Na ulicach miast/1 ustaw iono karabiny maszynowe ce
lem odparcia ataku powstańców, których przybycie spodziewane 
jest z godziny na godzinę. Rybacy hiszpańscy przybyli do St. Jean 
de Luz, opowiadają, że na ulicach San Sebasian padło zgórą 60 za
bitych. (PAT).

LikwIdswaRie rewolty
Rząd komunikuje, że ruch faszystowski został całkowicie opano

wany. Pięć silnych kolumn, złożonych z piechoty, gwardji cywilnej 
i milicji ludowej otrzymały rozkaz zaatakow ania ostatnich ośrodków 
powstańczych i maszerują na Toledo, Valladolid, Saragossę i Bur
gos.

W ojska rządowe wzięły do niewoli kilkuset oficerów - pow stań
ców. Pancerniki „Libertad" i „Espana** oraz krążowniki „Jam e“ 
i „Prem jer" patrolują cieśninę gibraltarską i współdziałają w akcji 
tłumienia pow stania w Marokku.

W pobliżu Pardo milicja ludowa rozbiła, po krótkiej waice, od
dział saperów. (PAT)

Odezwa Rządu

Wezwanie partji socjalistycznej
Barcelona w rękach Republiki

W poniedziałek o godz. 22-ej 
radjostacja w Barcelonie ogłosiła 
odezwę partji socjalistycznej, wzy
wającą robotników do współpracy 
z Rządem przez podjęcie pracy w 
dniu dzisiejszym. Odezwa wzywa 
również robotników do współdzia
łania z wojskami rządowemi przy

obronie Republiki i ochronie gm a
chów publicznych przed atakam i 
faszystowskiemu W zakończeniu 
odezwa podkreśla, że robotnicy 
winni słuchać jedynie dyrektyw 
komitetu wykonawczego partji 
socjalistycznej. (PAT).

Z Madrytu donoszą, że Rząd 
hiszpański ogłosił dziś gorący 
apel do ludności cywilnej i mili- 
cyj „frontu ludowego**, wzywając 
je do skoncentrowania się w Ma
drycie, skąd wyruszyć mają prze
ciw oddziałom powstańczym, m a

szerującym na stolicę kraju. W 
Madrycie trw ała w nocy nieprze
rw ana strzelanina, wywołana z je
dnej strony tłumieniem buntu czę
ści garnizonu madryckiego, z dru
giej zaś ustawicznemi starciami 
między faszystami a lewicowcami.

„Zwycięstwo nad spiskiem
jest zapewnione..."

Rząd hiszpański ogłosił komunikat, w  którym potwierdza, że 
powstanie w Madrycie zostało zwyciężone i że garnizony* Vical Varo 
de la  Montana, jMaria Cristina i Cetafe poddały się wojskom rzą
dowym. Również i na  prowincji znaczna część powstańców  kapi- 
tuje. Milicja ludowa w okolicach gmachu min. spr. wewnętrznych 
urządziła obchód uroczysty z okazji zwycięstwa, na gmachu pow ie
wa sztandar republikański, który przez parę godzin był zdjęty 
przez powstańców.

Jednocześnie Rząd w tymże komunikacie radjowym  zarządza 
zamknięcie banków i giełd na 48 godzin i moratorjum.

Prem jer Giral zw raca się do ludności ze słowami uspokojenia, 
stw ierdzając, że zwycięstwo spraw y republikańskiej nad spiskiem 
jest zapewnione. Rząd ufa narododowi ,a ze swej strony żąda odeń 
pełni zaufania. Rząd w ytrw a na posterunku aż do przywrócenia 
spokoju i porządku. Po stronie Rządu — komunikuje premjer 
walczy policja, m arynarka, lotnictwo, milicja ludowa i ogromna 

{większość armji lądowej. (PA T).

Ś m ie r ć  g en . Sanjurio,
jednego z wodzów faszyzmu

Z Lizbony donoszą, że gen. Sanjurio, który po rewolcie sierpnio
wej w 1932 roku skazany został na śmierć i ułaskawiony przez ów
czesnego prezydenta republiki Za morę na dożywotnie więzienie, 
które następnie zamieniono mu na banicję, na wieść o powstaniu za
mierzał z Lizbony udać się samolotem do Hiszpanji i oddać się pod 
rozkazy gen. Franco. Krótko po starcie samolot z nieznacznej wy
sokości runął na ziemię, przyczem nastąpiła eksplozja motoru. Samo
lot stanął w płomieniach. Spod szczątków spalonego samolotu wy
dobyto zwęglone zwłoki gen. Sanjurio oraz ciężko rannego pilota, 
obywatela hiszpańskiego, który w krótce po przewiezieniu do szpi- 
,tala zmarł. (ATE).

Jak to się zaczęto?
Radjowe komunikaty gen 
były oszukaństwem

Korespondent PAT. w Tangerze 
nadsyła następujące szczegóły o 
wybuchu powstania wojskowego 
w hiszpańskiej części M arokko:

Powstanie wojskowe wybuchło 
o 4-ej rano w dniu 18 b. m. jedno 
cześnie we wszystkich miastach 
protektoratu hiszpańskiego, miano 
wicie w Larache, El Ksar, Argila, 
Tetuanie, Melilli i Ceucie. Ośrod
kiem pow stania było miasto L ara
che, gdzie ostatnio zakończyły się 
wielkie manewry wojskowe.

Do powstania przyłączyła się hi 
szpańska legja cudzoziemska w 
liczbie ok. 10.000 ludzi. Ludność 
robotnicza oraz drobna część woj
skowych, wiernych obecnemu Rzą 
dowi, chciały się przeciwstawić 
przewrotowi, z czego wynikły za
cięte lokalne walki.

W czasie tych walk w El Ksar 
padło 4-ch zabitych i 15 rannych, 
w Larache 3-ch zabitych i 7 ran
nych, w Melilli 9 zabitych i 24 ran 
nych. Z Tetuanu i Ceuty nadcho
dziły sprzeczne wiadomości co do 
liczby zabitych i rannych, ponie
waż miasta te oraz część garnizo
nu fortecznego i lotnictwa stawiły 
zacięty opór, który ostatecznie w

. Franco z  Sewilli

godzinach południowych został 
złamany i powstańcy stali się p a 
nami sytuacji na całem terytorjum 
protektoratu hiszpańskiego.

W Ceucie powstańcy uwięzili 
3-ch generałów i cały szereg wyż
szych wojskowych i urzędników.

Radjostacja w Ceucie, po opano 
waniu jej przez powstańców, za
częła pracować, nadając komuni
katy, jako radjostacja Sewilla.

Jako znak protestu przeciwko 
powstaniu, wywołanemu przez 
czynniki prawicowe, ogłoszony zo 
stał strajk generalny.

W szelka komunikacja ze świa
tem jest przerwana. Granica jest 
zamknięta i obsadzona przez woj
ska powstańcze. (PAT).

MALAGA 
W RĘKACH ROBOTNIKÓW.

Z Gibraltaru donoszą, że w e
dług informacyj, otrzymanych 
przez angielskie koła wojskowe w 
Gibraltarze, M alaga znajduje się 
całkowicie pod w ładzą robotni
ków. W szystkie domy w mieście 
udekorowane są czerwonymi sztan 
darami. Drogi i mosty, prow adzą
ce do miasta, zostały zniszczone.

Miły gość p. Grelsera

Premier Goering w Gdańsku
Jak słychać, w najbliższym czasie przybyć ma do Gdańska pre

mjer pruski i m inister lotnictwa Rzeszy niemieckiej, gen. Goering. 
jak o  protektor teatrów  i sztuki ma być prem jer Goering obecny 
na przedstawieniu opery W agnera „Parsifal" w Sopotach.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w izyta prem jera Goeringa 
w Gdańsku mieć będzie również znaczenie polityczne. Mówi się 
naw et o możliwości spotkania prem jera Goeringa z przebyw ają
cym na wybrzeżu min. Beckiem. (PRESS)



Sir. 2
W Palestynie

Strajk arabski trwa dalej
Na odbytem w  poniedziałek  

przy drzwiach zamkniętych posie
dzeniu najwyższej rady arabskiej 
postanow iono kontynuować strajk 
i protestować energicznie przeciw  
ko „zbrojeniom zyaowsKim".

W śród Arabów wielkie niezadowo  
lenie w yw ołało w ysłanie uzbrojo

nych strażników żydowskich do  
m iejscowości, zamieszkałych przez 
żyd ów .

D o chwili obecnej w  obozie kon 
centracyjnym w  Sarafand osadzo
no 260 przyw ódców  arabskich.

(PAT).

A więc co to było? Szykana?

Nowa serja wyroków
za obrazę Hitlera i Goeringa

W  prow incjach zachodnich Nie
m iec zapad ła  w  sądach  now a se
r ja  w yroków  skazujących  za  o- 
b razę  H itlera i G oeringa.

W  K aiserslautern  skazano  2 o- 
soby  po 10 m iesięcy w ięzienia za 
publiczne zniew ażenie w ym ienio
nych w yżej dostojników  trzeciej

Rzeszy. W  Ludw igshafen za  to 
samo p rzestępstw o  skazano 1 oso
bę na 7 miesięcy, l uchodźcę z 
A ustrji na 4 miesiące, 1 osobę na 
10 m iesięcy więzienia.

T a  se rja  w yroków  skazujących 
stanow i pokłosie zaledwie 2 dni.

(PRESS).

Ag. P ress  donosi:
N ajw yższy Trybunał Administra 

cyjny uchylił orzeczenia komisji 
odw oław czej do spraw podatku  
dochodow ego przy śląskim  urzę
dzie wojewódzkim  w  sprawie w y
miaru podatku dla b. senatora 
Korfantego. Podatek ten wym ie
rzony został w  sumie 400 tysięcy  
złotych.

N. T. A. orzekł, że nie było pod 
staw  do wymierzenia b. sen. Kor

fantemu tak w ysokiego podatku  
dochodow ego.

* *
*

W obec orzeczenia N. T. A. po
w sta ją  tylko dw ie m ożliw ości:

1) albo ow a kom isja przy  ś lą 
skim urzędzie w ojew ódzkim  nie 
umie oceniać i'funkcjonu je  źle;

2) albo to  była szykana.
I w jednym , i w drugim  w ypad

ku w ładze w yższe pow inny w kro
czyć. Jeżeli w chodzi w  g rę  w ypa
dek drugi, —  to tem bardziej.

Wyjście z sytuacji

W Litwie

Masowe aresztowania
Z Kowna donoszą: w  ostatnich  

dniach w  stolicy i na prowincji 
aresztowano 20 członków partji 
ludowo .  socjalistycznej. Oskarża 
się ich o udział w  rozruchach w ło

ściańskich. W śród aresztowanych  
jćst szw agier b. premjera Sleze- 
wicziusa, przewodniczącego stron 
nictwa. (PAT).

Niezwykła wichura w Chili
Z S an tjag o  de Chili donoszą, że 

w  prow incji V alpareiso szalał w 
poniedziałek  niezwykle silny w i
cher północny.

Ruch na linji kolejow ej między 
V ina i V alparaiso  zosta ł p rze rw a
ny w skutek za ta ra so w an ia  linji 
przez pociąg  złożony z lokom oty
wy i 10 w agonów , k tó ry  w ykoleił

się na to rze, położonym tuż nad 
morzem i podm ytym  przez w ysoką 
falę m orską. H uraganow y wicher 
w yrządził również znaczne szkody 
w sam em  mieście V alparaiso . Linje 
telefoniczne i te legraficzne zostały  
zerwane. D otychczas o fia rą  żyw io
łowej k a tastro fy  pad ł 1 zab ity  oraz 
kulku rannych. (ATE).

W czoraj odby ła  się w  K rakow ie 
na W aw elu  u roczystość w ręcze
nia p. P rezydentow i R. P. listów  
uw ierzyteln iających przez now ego 
am b asad o ra  w łoskiego barona 
A rone di V alentino. W  kołach dy
plom atycznych najw ięcej za in te re
sow ania  w yw ołała kw estja... ty tułu 
kró la w łoskiego. M ianow icie zgo
dnie z uchw ałą „P arlam en tu" fa
szystow skiego król w łoski nazyw a 
się obecnie szum nie cesarzem  Abi 
synji. O tóż gdyby  p. P rezydent R. 
P . nazw ał kró la w łoskiego zgodnie 
z tą  uchw ałą „cesarzem ",oznacza
łoby  to  pośrednie uznanie zaboru  
Abisvnji. Z drugiej strony  term in

„król" m ógłby Rząd w łoski uznać 
za obrazę W ik to ra  Em anuela.

D yplom acja znalazła jednak  
wyjście z tej drażliw ej sytuacji. 
P rezyden t R. P. m ianow icie w  o d 
pow iedzi na przem ów ienie posła 
w łoskiego, nazw ał króla w łoskie
go poprostu  „dostojnym monar
chą".

W  ten sposób  —  jak  to m ów ią 
—  i w ilk je s t syty, i ow ca cała.

Oświadczenie
kierownictwa ruchu robotniczego stolicy

*  *
*

Sam e przem ów ienia oczyw iście 
podkreśla ły  serdeczne stosunki i 
przy jaźń  panu jącą  „od w ieków '1 
pom iędzy P olską a W łocham i.

Gwałtowna nawałnica
nad Warszawą

Mister „Hallo“ zmarł

Krótka, lecz gw ałtowna burza, 
przeszła nad W arszawą w e w to
rek po południu.

Dzielnica nalewkowska została  
pozbawiona św iatła naskutek za
lania transformatora. Ponadto w  
ogromnej liczbie domów zostały  
pozalewane piwnice. Nie będziemy 
ich wszystkich wyliczać, podamy 
tylko, że m. in. zalane zostały  
składy fabryki „Rygawar" na Pra 
dze, m agazyn mennicy przy ul.

Markowskiej, piwnice szpitali Elż
bietanek i Przemienienia Pańskie
go, piwnice, należące do szeregu  
zakładów graficznych w  śródmie
ściu (Marszałkowska, D ługa i t. p.)

Straż ogniow a była alarm owa
na 500 razy w  związku z zalaniem  
piwnic, składów i suteryn. Poza- 
tem na dwóch ulicach (Pułtuska, 
Lubaczewska) zalana była jezdnia 
do tego  stopnia, że nie można by
ło przejść, ani przejechać.

W  D etroit w Ameryce zm arł w 
tych dniach Jam es T ressider. N a
zwisko to  je s t ściśle zw iązane z 
h is to rją  telefonów . T ressider, k tó 
ry  był najb liższym  w spółpracow 
nikiem G raham a Bella, w ynalazcy 
telefonu, je s t tw órcą najbardzie j 
m iędzynarodow ego słow a „hallo". 
którem  posługu ją  się telefonujący 
na całym świecie. Było to w roku 
1875. G raham  Bell za insta low ał na 
przestrzen i 20 km. p ierw szą linję 
telefoniczną. N a jednym  końcu li
nji zna jdow ał się Bell, na drugim  
T ressider. Ten, gdy  usłyszał w

telefonie głos w ynalazcy, nie m ógł 
w pierw szej chwili przem ów ić sło 
w a. „AIIo, alfo B ell" —  to był je 
dyny okrzyk zdum ienia i radości, 
jak i w ydarł się z ust T ressid e ra ; 
Bell,' nie m ogąc zrozum ieć znacze
n ia tych słów, zaw ołał również 
„allo , allo". T ak  narodziło  się 
„zaw ołanie telefoniczne", które ry
chło rozpow szechniło się na całym 
świecie. T resside ra  od tej chwili 
nazw ano „m ister H allo". P od  tym 
tytułem  również gazety  w D etro it 
po d ały  w iadom ość o jego  zgonie.

(A T E .).

Polepszenie warunków żeglugi
Deszcze pochodzenia burzow ego, 

jak ie w ciągu osta tn ich  kilku dni 
spad ły  na znacznych p rzestrze
niach kraju, były zazw yczaj k ró t
ko trw ałe i nie w yw ołały p ow aż
niejszych zm ian w stanie w ód na 
rzekach.

N a niektórych górskich dopły
w ach W isły w ody podniosły się 
rap tow nie , pow odując w zrost p o 
ziom u W isły pod K rakow em  o 34 
cm. Podniesienie się w ody na 
W iśle zapow iada tylko polepsze
nie w arunków  żeglugi. (PRESS).

Runął ze szczytu Giewontu
Wypadek dwuch turystów w Tatrach

W  poniedziałek około godz. 15 
zawiadom iono tatrzańskie ochot
nicze pogotow ie ratunkowe, że na 
Giewoncie ktoś w zyw a pomocy.

Bezpośrednio po zaalarmowaniu  
pogotow ie tatrzańskie, w  sile 4 lu
dzi, wyruszyło przez dolinę Strą
żyską i północną ścianą Giewontu 
do miejsca, skąd dochodziło w oła
nie o pomoc. Około godz. 23 p ogo
tow ie wróciło do Zakopanego, 
przywożąc ciężko rannego, w sta
nie zupełnie nieprzytomnym (obra
żenia wewnętrzne i prawdopodob
nie w strząs mózgu) Henryka Gru- 
chalę, lat 18, z Dziedzic.

W edług relacji towarzysza w y
cieczki, Detlof - Baduszka z Dzie
dzic, obaj wybrali się rano północ
ną ścianą Giewontu na szczyt. 
Około godz. 13-ej znaleźli się w 
t. zw . szczerbinie i znalazłszy się 
w  najtrudniejszem miejscu, za 
m iast na lew o, skierowali się na 
prawo. Obaj turyści asekurowani 
byli liną. Kiedy Detlof przeszedł 
już najtrudniejszą część, umocnił 
się, by asekurować towarzysza.

W  pewnym momencie jednak Gru
chała, czy stracił rów now agę, czy 
na skutek złego chwytu opadł od 
ściany i  runął w  przepaść, przy- 
czem uderzył g łow ą  o ścianę, a 
następnie zaw isł na linie. Detlof, 
chcąc mu przyjść z pomocą, zw ol
na opuścił go  na linie na dno ko
ciołka, poczem zeszedł, by udzie
lić mu pierwszej pomocy. N ieste
ty, zastał Gruchalę w  stanie nie
przytomnym.

Stan Gruchali jest groźny.

Egzekutywa W.O.K.R. P.P.S. 
i Warsz. Wydz. Młodz. P. P, S. 
przesyłają serdeczne pozdro
wienia tow. Stanisławowi Du
bois i życzą mu rychłego po
wrotu do zdrowia, by mógł na
dal stanąć do pracy.

W.O.K.R. P.P.S. przestrzega 
wszystkich panów z irontu fa
szystowskiego, że metody orga
nizowania band nożowniczych 
i uprawianie napadów na prze
ciwników politycznych w kon
sekwencji prowadzić muszą do 
należytej odpowiedzi- 

W.O.K.R. P.P.S. wzywa wszyst 
kich członków Partji, Kół Mło
dzieży, robotników iabryk i cały 
proletariat do zwartości i czuj
ności, by na każde wezwanie 
mogli wystąpić i przeciwstawić 
się bandom faszystowskim. Kla
sa robotnicza Polski, świadoma 
swych dążeń i celów, zawsze bę
dzie reagować z całą stanowczo
ścią przeciwko tym, którzy bę
dą wprowadzać teror w walce 
ideowej.

•  *

W.O.K.R. P.P.S. i Rada Za

wodowa m. Warszawy zakłada
ją kategoryczny protest prze
ciwko wystąpieniom policji na 
manifestacji w dniu 17 b. m. w 
sprawie Gdańska. Te wystąpie
nia na zgromadzeniu masowem, 
zwołanem w obronie j>raw Pol
ski do Gdańskaj 
niem niebywałet 
dzie.

W.O.KR. PJ>j 
wodowa m. Wars 
się jednocześnie 
Spraw WewnętrzJ 
nie wreszcie 
„Międzynarodó\ 
śnią robotnicza 
lat przez wszystjj 
narówni z inner 
botniczemi.

W.O.K R. P 
wodowa stwii 
że robotnicy 
śpiewać zaws 
narodówkę", . 
ści proletariat 
wszystkich 
ciśnionych pr: 
cielom.

larze- 
absur
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hymn 
jest pie- 
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Rada Za- 
przytem 

śpiewali i 
?dą „Między- 
wyraz dążno- 

io  solidarności 
Fskiwanych i u- 
sciw krzywdzi-

Okólniki lokalnych dygnitarzy
kolejowych

Ag. „ P re ss"  donosi:
P racow nicy  kolejowi skarżą  się 

na nadm iar zarządzeń  i okólników, 
w ydaw anych przez licznych lokal
nych dygnitarzy . O sta tn io  w  sfe
rach kolejarskich  s ta ł się głośny 
okólnik naczelnika oddziału ru 
chowo - handlow ego w Przem yślu.

W  okólniku tym zarządzono, że 
pracow nicy nosić m a ją  „m undury 
należycie odprasow ane" i zg łaszać 
się do służby ogoleni. N oszenie

„trzew ików " koloru bronzow ego 
do m unduru zostało  zabronione, 
pracow nicy w  m undurze nosić m a
ją  w yłącznie obuw ie czarne.

Okólnik nakazu je  dalej, iż przy  
zapow iedzianych inspekcjach  dy
g n ita rzy  kolejowych zaw iadow cy 
s tac ji i dyżurni ruchu w ystępow ać 
m ają  w białych rękaw iczkach.

„M anifest" d y g n ita rza  lokalne
go w  Przem yślu  narob ił dużo złej 
krwi w śród  kolejarzy.

Pogrzeb kpt. Łagiewskiego

Generał Zając
w e Lwowie

A gencja „ P re ss"  donosi ze Lwo
w a:

Do Lwowa przybył now om iano- 
w any dow ódca O.K. Lwów, generał 
dr. Józef Z ając , i ob ją ł u rzędbw a- 
nie. P ierw sze kroki n a  terenie Lwo 
w a skierow ał gen. Z a jąc  na cm en
ta rz  obrońców  Lwowa, gdzie zło
żył w ieniec u stóp  sym bolicznego 
krzyża.

W czoraj o godz. 10-ej z kościo
ła  garnizonow ego przy ul. D ługiej 
w W arszaw ie odbył się pogrzeb 
k ap itan a -p ilo ta  A leksandra Ł a
giewskiego.

T rum nę ze zwłokam i kpt. Ła
giew skiego ustaw iono pośrodku 
kościoła na katafa lku  w śród kwie
cia i zieleni. P rzy  katafa lku  w artę  
honorow ą pełnili podoficerow ie 1 p. 
lotniczego. P rzy  presb iterjum  usta  
wiły się poczty sz tandarow e s to 
w arzyszeń  i o rgan izacy j społecz
nych.

W  uroczystościacii żałobnych 
wzięli udział, prócz rodziny zm a
rłego, generalic ja , oficerow ie w ojsk 
lotniczych, delegacje  oficerskie i 
podoficerskie szeregu instytucyj 
w ojskow ych i garn izonu  w arszaw 
skiego, o raz przyjacie le i koledzy.

P rzed  kościołem ustaw iła  się 
kom pan ja  honorow a.

N abożeństw o żałobne odpraw ił 
ks. p ra ła t W ojtyniak  w asyście 
dwuch kapelanów .

Po nabożeństw ie trum nę ze

zwłokam i kpt. Ł agiew skiego zło
żono na sam olocie p rzybranym  
zielenią.

K ondukt żałobny, k tóry  w yru
szył na cm entarz pow ązkow ski, 
o tw iera ła  kom pan ja w o jska  z o r
k iestrą, poczty sz tan d aro w e o raz  
liczne delegacje z w ieńcam i. N a
stępnie niesiono odznaczenia zm a
rłego. P rzed  trum ną postępow ało  
duchow ieństw o.

Za trum ną szła rodzina zm arłe
go, generalic ja , korpus oficerski i 
delegacje.

N a cm entarzu na Pow ązkach  po 
odpraw ieniu egzekw ij przez du
chowieństwo, nad  o tw artą  m ogiłą 
w ygłosił przem ów ienie w  serdecz
nych słow ach, żeg n a jąc  zm arłego, 
dow ódca pułku lotniczego, płk. Hel 
ler. (P A T .) .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Głosy i odgłosy
Teatry T. K. 1C. T.
Po bankructwie „fuzii“ — powrót do chaosu
(w  św ie tle  krytyki te a tra ln e |)

Posług iw anie się po w ojnie w l  
tea trach  w arszaw sk ich  w y łą c z n ie ' 
„system em  pojedyńczym ", p o zb a
wionym  planow ego zm iennego  
rep e rtu a ru  i w yodrębnionych u s ta 
bilizow anych zespołów , dop row a
dziło tea try  stolicy do zupełnej 
ruiny: ruiny arty stycznej i ekono
micznej.

K rytyka te a tra ln a  i opinja pu 
bliczna zw alczały  ów czesny M agi
s tra t i jego D yrekcje teatra lne  za 
ich „szkodliwą działalność tea
tralną".

W  przededniu po w stan ia  „To
w arzy stw a  K rzew ienia K ultury T e
a tra ln e j w  Polsce", jeden z k ry ty 
ków  tak  scharak te ryzow ał stosu 
nek ów czesnego  M agistra tu  i jego 
D yrekcyj tea tra lnych  do tea trów : 

„M agistrat, to gniazdo i  rozsad-

n ik  najbardziej filisterskich  in 
styn k tów  W arszaw y, wciągnął w  
orbitę swych degradujących w p ły 
w ów  tea try  m iejskie, doprowadził 
je  do upadku i  do roli igraszk i 
p rzy  boku m unicypalnych dygn ita 

r z y 1'...

Z arzucając  ów czesnem u M agis
tra to w i demoralizację w idza tea
tralnego, ten sam kry tyk  nie zaw a
hał się stw ierdzić,

„ze gdyby chodziło o utworzenie 
drogi jakiem uś wewnętrznem u  
najazdow i barbarzyństw a, czyż  
m ożnaby w ym yśleć szkołę demora
lizac ji skuteczniejszą, n iż ta  szko. 
la teatru , ustawicznie żonglująca  
najszczytniejszem u uczuciami czlo. 
■toieka i  niwecząca w szelką hierar
chię zainteresowań duchowych"... 
Gw oli ścisłości, au to r tej druz

gocącej krytyki p rzyznaje, że od 
czasu do czasu, obok „beznadziej
nej szmiry", ukazyw ała  się rzecz, 
będąca dziełem w ysokiej sztuki i 
p raw dziw ej poezji,

„ale te  dzieła żyw otne i  w arto
ściowe, stawiane w  jedn ym  szere
gu z najlichszą i  n a jbezw stydn iej
szą karykaturą m yśli ludzkiej.

D yrekcja  (ówczesnego) najw ięk
szego zespołu teatrów  w  Polsce 
przypom ina na przestrzen i jednego  
sezonu, ową niewybredną muchę, 
która zaczyha obiad na w ykw itn t-  
nym  torcie, a kończy go na śm iet
niku" ..

Pow ołanie do życia T -w a K.K.T. 
„pow itano  naogół przychylnie". 
Znalazło  ono sw oich zw olenni
ków , n aw e t en tuzjastów .

W ierzono , że stan ie się ono „o- 
środkiem  pracy  scenicznej", —  bę
dzie tym „posterunkiem , na k tó
rym sz tuka  p raw dziw a odzyska 
sw ój g łos".

„Ze sceny, na k tóre j zb y t długo 
panoszyło się targowisko przekup
niów, przem ów i glos wolnej, „nie
podległej sztuki"  — pisał jeden ze 
zwolenników T-wa K .K .T.— „Na 
doniosłość i  wagę te j pracy otwo

rzy  oczy i uszy tym  w szystkim , 
którzy  dotychczas niedość głęboko 
oceniali społeczną rolę sztuki 
(przedewszystkiem sztuki scenicz 
nej) w  całokształcie duchowego ż y 
cia i duchowej potęgi narodu".

Prezes tego Tow arzystw a K.
K. T. w jednem  ze sw ych przemó
w ień (na konferencji p rasow ej i 
literackiej) zaznaczył, że w prze
szłości poziom i działalność scen 
pozostaw iała w iele do życzenia. 
D ziało się to nie w skutek braku 
ludzi i ja łow ości w ysiłków , lecz 
d la tego , iż Judzie ci i wysiłki nie 
były  skoordynow ane. Zadaniem  
T o w arzy stw a jest:

„zespolić i  uporządkować te w y
siłki. W ysiłk i n ietylko kas, lecz 
przedew szystk iem  ludzi, talentów
i zdolności"...

W szystko  składało  się jaknajle- 
piej. Na czele T o w arzy stw a  s tan ę
li ludzie dobrej woli, k tórzy  „po 
za  czynnościam i zaw odow em i", go  
towi byli „oddaw ać sw ą prace i 
inicjatywę wielkiej sprawie kultu
ry teatralnej"—jak  zapew nia ł pre
zes Z arządu  tego T ow arzystw a . 
Były środki m aterjalne, albowiem  
niektóre insty tucje k redytow e p ań 

stw ow e zadeklarow ały , „tytułem  
dobrow olnych ofiar na cele tea 
tralne", znaczne sumy. Był naw et 
nakreślony plan, plan skoordyno
w ania : „zespolenia ludzi, talen
tów  i zdolności"... Należało tylko 
przemyśleć i opracować „plan 
przebudowy całej struktury zadań 
i celć * 1

* *
tie

a sta łe się to, czego nikł nie 
p rze *'«-?iał.

W ieloosobow e kierow nictw o, któ 
remu —  w dobrej w ierze —  Z a
rząd  T -w a  K. K. T. pow ierzył tak  
wielkie i zaszczytne zadanie, lek
komyślnie, bez żadnej p racy przy
gotow aw czej —  przystąp iło  do 
eksperym entów  —  eksperym entów  
ryzykow nych i karkołom nych.

Nie liczono się z tern, że rozbu 
dow any na tak  w ielką skalę a p a 
ra t tea tra ln y  nie n ad a je  się do 
eksperym entów ; że zespół ak to 
rów , złożony ze stu  k ilkudziesię
ciu osób, a  p rzeznaczony dla róż
nego rodzaju sztuki scenicznej, 
nie m oże być w tłoczony do jedne
go ko tła ; że „przy  prow adzeniu  
tak  różnorodnej im prezy te a tra l
nej nie m oże być sto sow any  „sys
tem pojedynczy", o p arty  m. in. n a

znikom ej w ydajności p racy  i na 
w ygryw aniu  sz tuk teatralnych  do 
reszty ; nie zrozum iano ta k  p ros
tej a podstaw ow ej rzeczy, że p rzy  
scen tralizow aniu  kilku tea tró w  w  
jeden blok, każdy poszczególny 
te a tr  posiadać musi sw e oblicze, 
musi mieć sw ój specjalny ch a rak 
ter, sw e specjalne nastaw ienie.

Skutki tej lekkom yślnej, p raw ie  
dziecinnej polityki tea tra lne j nie 
dały na siebie długo czekać. S ztuk 
w artościow ych , przy  znikom ej w y
dajności pracy  i w ygryw an ia  sz tuk  
do reszty , było coraz m niej; do 
m inow ały w yłącznie —  ja k  jedno
m yślnie stw ierdza k ry tyka te a tra l
na —  „farsa , szm ira i tan d e ta" .

Jak  i za czasów  m agistrackich', 
za dyrekcji pp. A rtu ra  Ś liw ińskie
go, Em ila C haberskiego i Spółki 
o raz in., obok „najdzikszej i naj
bezw stydniejszej k ary k a tu ry  my

śli ludzkiej", ukazyw ały  się czasa 
mi rzeczy, będące dziełem sz tu 
ki" —  tak  i w  okresie  osta tn iego  
trzechlecia, za  k ierow nictw a T. K. 
K. T ., obok „farsy , szm iry i tan d e
ty" , trafia ły  się niekiedy „dzie ła 
żyw otne i w arto śc iow e".

DOKOŃCZENIE NA STR. 3-ej.
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Baron G5tz — Okocimski pozbawia ludzi pracy i Chleba
BojKotujcie piwo oKocimskie! ________________

Protest zdrowego rozsądku
P. W, Rogowicz w ostatniej 

„Epoce" w ładnym, pełnym o- 
burzenia, artykule napiętnował 
swoistą i bardzo brzydką ma- 
njerę części prasy polskiej, któ
ra wyprzedza o dziesięć długo
ści organa bezpieczeństwa w 
poszukiwaniu... „komunistów", 
„komunizujących", przedstawi
cieli „obcych agentur", wyko
nawców woli „Komintemu" 
I t. d„ i t. p. Chwilami wydaje 
się czytelnikowi niektórych 
dzienników i czasopism, że ich 
redaktorzy przekraczają raz po
raź tę granicę moralną, która 
dzieli „sensację" od denuncja
cji, niestety, bez cudzysłowu 
Gdyby ta... manjera miała się 
utrwalić, stosunki wewnętrzne 
jako tako znośne w dziennikar
stwie i w publicystyce Polski 
przestałyby być możliwe.

P. Rogowicz przytacza przy
kład typowy nie tyle denuncja
cji (bo w danym wypadku „re
welacja” nikomu nie zaszkodzi), 
ile głupstwa, przekraczającego 
wszelką miarę: Chodzi o t. zw. 
Kongres pokoju w Londynie.

Kilka wydawnictw polskich 
uczyniło z tego Kongresu „im
prezę komunistyczną", jako że... 
nie zaproszono ani „Trzeciej" 
Rzeszy, ani Włoch faszystow
skich. Do organizatorów Kon
gresu należą zaś... arcybiskup 
Yorku, biskup katolicki Marsy- 
lji, przewodniczący francuskiej 
Izby Deputowanych Herriot 
Prezydent Czechosłowacji E 
Benesz, De Brouckćre z Belgji, 
minister stanu Francji Paul- 
Boncour i... następca tronu duń
skiego... No, i powiedźcie sami: 
ozy to nie jest wstyd, poprostu 
wstyd? Bo pod ognistem pió
rem jakiegoś „męża stanu" typu 
naszego rodzimego Pacanowa 
wszystkie te osobistości przeo
brażają się w agentów „Komin
temu", i nieszczęsny czytelnik 
odnośnych pism z jęczącej Pi- 
pidówki polskiej dochodzi do 
wniosku, że oto „Komintem" 
opanował już nawet — pod 
wpływem „Frontu Ludowego" 
— episkopat francuski! Tak sa
mo mniej - więcej interpretowa
no w drugiej połowie XIX stu
lecia w kołach klerykalnych 
teorję Darwina:

„Jeżeli przyjmujesz Darwina, to 
przyznajesz, że Twój rodzony oj
ciec był małpą".

***
Gorzej — w sensie moralnym

— wyglądała omawiana przez 
nas kilka razy kombinacja ag 
„Wschód" z tragedją w Krzeczo 
wicach. Analogicznie przed
stawił „Dziennik Polski" dra
mat lwowski:

„dobrze opłacany z zagranicy 
dement podniecił ulicą lwowską",

Na stu przodowników policji 
śledczej może jeden zgodziłby 
się na taką... „socjologję".

* **
Teraz leży oto przedemną 

garść wycinków z rozmaitych 
dzienników lwowskich i war
szawskich. Kierownictwo na
szej Partji zarządziło nową re
jestrację członków naszej orga
nizacji lwowskiej. Takie zarzą
dzenia wydawano już wielokrot
nie w różnych okresach w sto
sunku do różnych organizacyj 
partyjnych. Jest to, oczywiście, 
zarządzenie wewnętrzne, czysto 
organizacyjne. A w prasie ty
pu omawianego — zaraz „rewe

lacje" o wykryciu „jaczejki ko
munistycznej", czy „jaczejki ko- 
munizującej", z wymienianiem 
nazwisk „podejrzanych", zno- 
wuż z całą tą obrzydliwą ma- 
njerą, podobną, jak dwie krople 
wody, do publicznego donosiciel 
stwa. W arto przeczytać te 
wszystkie insynuacje, pisane ot 
tak sobie, ponieważ... niema 
chwilowo innego tematu...

.Wszystko to razem wzięte 
zatruwa gruntownie całe życie 
publiczne kraju. I dlatego czas 
ostatni, by doszedł wreszcie do 
głosu protest zdrowego rozsąd
ku.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Wybory w Łodzi
P.P.S. staje do walki we wspólnym froncie
z Klasowym ruchem zawodowym

Wybory do Rady Miejskiej Ło
dzi zostały wyznaczone na 27-go 
września. Ale już dziś można się 
zorjentować, jak kampanja w y
borcza będzie wyglądała.

DWIE SIŁY 
Masa wyborców będzie musia

ła rozstrzygnąć realnie pomięgzy 
dwoma przeciwstawnemi stanowi
skami zasadniczemi, pomiędzy 
dwiema łdeologjami, dwiema siła
mi społecznemi, które naprawdę 
w Łodzi istnieją:

1) z jednej strony — P. P. S. 
{ klasowe związki zawodowe;

Turcja objęła wojskowo
c ieśn iny

Podpisanie umowy o cieśni
nach w poniedziałek wieczorem 
odbyło się bardzo uroczyście. 
Podpisywano umowę złotemi 
piórami, które minister Ruszdi- 
Aras ofiarował na pamiątkę 
członkom konferencji. Przed 
przewodniczącym stał kałamarz 
ze złota, wysadzany brylantami.

(PAT.).
• *
*

W poniedziałek wieczorem 
wszystkie ulice Stambułu były bo
gato udekorowane I iluminowane. 
Na ulice m iasta wyległy tłumy, 
w itając owacyjnie oddziały wojsk 
tureckich, udające się do strefy 
zdemilitaryzowanej w cieśninach 
dla objęcia jej w  posiadanie. Na 
wszystkich placach ustawiono gło
śniki, przez które nadawano w ia
domości o podpisaniu konwencji, 
urzeczywistniającej marzenia 
wszystkich patrjotów  tureckich. 
Flota wojenna, za którą płynęła 
cała flotylla yachtów i łodzi moto
rowych, wypłynęła na Bosfor na
przeciw dawnych fortyfikacyj tu 
reckich, gdzie powtórzyły się en
tuzjastyczne manifestacje, oraz wi
w aty na cześć prezydenta Republi
ki. (PA T.).

* *
*

Wielkie Zgromadzenie Naro
dowe T urcji zwołane zostało na 
sesję nadzwyczajną w dn. 30
lipca. (PAT,).

* ♦
*

Z chwilą podpisania konwencji 
w Montreux kończy się dotychcza
sowa, zupełna swoboda ruchów 
okrętów wszystkich państw  w cie
śninach tureckich, to znaczy w Bo
sforze, morzu M arm ara i D ardane- 
lach, zagw arantow ana klauzulami 
traktatu  lozańskiego. Cieśniny tu
reckie, odgrywające rolę drzwi łą

czących morze Czarne ze śródziem 
nem, będą miały teraz, tak jak  i 
przed wojną światową, mocne zam 
ki w postaci fortyfikacyj, jakie 
zbuduje wzdłuż ich wybrzeży Tur
cja. W  ten sposób Turcja odzyska
ła całkowitą suwerenność w do
tychczas zdemilitaryzowanym ob
szarze cieśnin. Podczas rokowań 
w Montreux prasa turecka niejed
nokrotnie podkreślała, że naród tu
recki posiada niezaprzeczone pra
wo zamykania i otwierania wrót, 
które znajdują się na jego teryto- 
rjum. W rota te łączą dwa morza, 
w których T urcja posiada tylko 
część wybrzeży. S tąd  suwerenność 
Turcji w  cieśninach kryje w sobie 
pewne niebezpieczeństwo dla han
dlu światowego. Jednak półoficjal- 
ne enuncjacje w  Ankarze odpiera
ją  zarzut, jakoby T urcja miała 
chęć zamknięcia kiedyś posiada
nych przez siebie w rót dla handlu 
Śjyiatowego i tylko podkreślają, że 
byłoby rzeczą niedopuszczalną, 
aby ktokolwiek mógł posiadać pra 
wo samowolnego przekraczania 
cieśnin, stanowiących uświęconą 
przez historję zasłonę obronną 
Turcji. To ścieranie się intere
sów mocarstwowych Turcji i swo
body handlu światowego jest już 
od dawnych czasów łamigłówką 
polityki światowej. Konwencja 
podpisana w Montreux jest poważ
nym krokiem naprzód uczynionym 
w rozwiązywaniu tej łamigłówki 
politycznej. Konwencja ta  posta
nawia coprawda, że cieśniny będą 
zamknięte dla wszystkich stron 
prowadzących wojnę, ale zawiera 
w sobie ważny z punktu widzenia 
współpracy międzynarodowej wy
jątek, że państwa, któreby wojo
wały naskutek spełnienia zobowią
zań, wypływających z paktu Ligi 
Narodów, będą miały podczas woj

ny pełną swobodę żeglugi w cie
śninach.

Konwencja podpisana w Mon
treux posiada jednak inny jeszcze 
wyjątek, zezwalający na ruch okrę
tów państw  wojujących, a który 
należy uznać za mało szczęśliwy. 
Chodzi tu o prawo swobodnego 
przekraczania cieśnin przez floty 
państw, które udzielają na podsta
wie traktatów  regjonalnych, w któ 
rych Turcja jest sygnatarjuszem  
pomocy państwu będącemu ofiarą 
napaści. Klauzula ta  została prze
forsowana przez Litwinowa z wy- 
datnem poparciem Francuzów prze 
ciwko stanowisku Anglji. P rak
tyczne znaczenie tej klauzuli jest 
nledwuzanczne: Rosja, zw iązana z 
Francją paktem „regjonalnym ", bę 
dzie miała możność wysłania swej 
floty na morze śródziemne, a stąd 
dalej na morze Północne 1 Bałtyk, 
w każdym wypadku, kiedy Francja 
będzie zaatakow ana. Oczywiście 
do tego potrzeba jeszcze, aby T ur
cja przystąpiła do przymierza fran 
cusko - sowieckiego. W  tym więc 
kierunku prawdopodobnie pójdą 
niebawem wysiłki dyplomacji fran
cuskiej. (PA T.).

2) z drugiej strony — tak zw. 
obóz narodowy wraz ze wszel- 
kiemi przybudówkami typu „oene 
rcwskiego".

Obóz „sanacyjny" jest rozpro- 
szkowany; zgłasza aż cztery roz
maite komitety wyborcze.

B.B.W.R. W  ROZSYPCE
Wymienimy te ugrupowania, 

czy komitety kolejno:
1) „Polski front pracy" — re

zerwiści, trochę zbuntowani prze
ciw dawnemu kierownictwu B. B. 
W. R.;

2) grupa p. Lejczaka, dawniej 
sekretarza B. B. W . R.;

3) grupa „gospodarcza", popie
rana przez różne zrzeszenia gospo 
darcze i kulturalne „sanacyjne";

4) grupa p. Waszkiewicza — 
niedobitki dawnej N. P. R. „lewi
cy".

„JEDNOLITY" OBÓZ „NARO
DOWY"

Ta „jednolitość", chwalona przez 
„Warszawski Dziennik Narodowy" 
przedstawia się bardzo wątpliwie. 
Pomiędzy „narodowcami" a chrze 
ścijańskiml demokratami spod 
znaku p. Korfantego dochodziło już 
do bójek (na zebraniu dozorców

domowych). Ponadto powstaje 
osobno Chrześcijański Związek 
Zjednoczonych Wyborców.
W SPOŁECZEŃSTWIE ŻYDOW- 

SKIEM
Tu będziemy mieli kandydatów 

Bundu wespół z Poalej-Sjon „le
wicą", kandydatów Poalej-Sjon 
wespół z Ligą Pracującej Palesty
ny, kandydatów sjonizmu miesz
czańskiego i klerykalnej „Agudy". 
W SPOŁECZEŃSTWIE NIEMIE- 

CKIEM
Nasi towarzysze z Niemieckiej 

Socjalistycznej Partji Pracy pójdą 
najprawdopodobniej razem z nami. 
Hitlerowskie mieszczaństwo nie
mieckie waha się jeszcze, co zro
bić ze sobą.

NASZ OBÓZ
Przedstawiciele klasowego ru

chu zawodowego przyjęli z całą 
chęcią koncepcję wspólnej listy z 
P. P. S. Przygotowania z naszej 
strony do kampanji wyborczej są 
już w  pełnym toku.

O przebiegu naszej akcji bę
dziemy informowali stale i możli
wie najdokładniej.

ŁÓDŹ MUSI BYĆ ZDOBYTA!...
ŁÓDŹ BĘDZIE CZERWONA!...

Uspławnianie rzek
na Wileńszczyźnie

Sfery gospodarcze W ileńszczy- 
zny zwróciły się z memorjałem do 
władz centralnych w sprawie u- 
spławnienia rzek na W ileńszczy
źnie, a w pierwszym rzędzie — W i- 
lji, Niemna i Berezyny. Uspław- 
nienie tych rzek miałoby znaczenie 
przedewszystkiem dla przemysłu 
drzewnego. Koszt uspławnienia 
tych rzek byłby stosunkowo nie
znaczny. (ATE.).

16-y tydzień strajku okupacyjnego
w fabryce „Neptun" w Końskich

Strajk w fabryce metalowej 
N eptun" w Końskich trw a nie

przerwanie. Właściciel fabryki 1T- 
czy wyłącznie na to, że uda mu 
się wygłodzić 800 robotników i 
dlatego nie wdaje się w  rozmowy

z robotnikami. Inspekcja pracy 
tak  się zachowuje, jakby ją  ta  
spraw a wcale nie obchodziła.

Dzisiaj mija 16-ty dzień strajku 
okupacyjnego.

Doświadczenie lotnictwa
Wielki lot okrężny

Dn. 20 b. m. o godz. 5,45 z Mos
kwy w ystartow ał samolot z trze
ma lotnikami na pokładzie do lotu 
bez lądowania na następującej tra  
sie: Moskwa — morze Barenca — 
ziemia Franciszka Józefa — przy
lądek Czeluskina — Pietropa- 
wlowsk na Kamczatce — Nikoła- 
jewsk nad Amurem — Ruchłowo 
— Czita. Długość trasy wynosi 
10 do 11 tysięcy kilometrów. Lot 
ten został zorganizowany prze/, ko 
m isarjat ciężkiego przemysłu za ze 
Zwoleniem Rządu sowieckiego. Sa
molot, zbudowany specjalnie do 
tego lotu w centralnym instytucie 
aerodynamicznym, jest jednopła
towcem jednomotorowym o wiel
kiej rozpiętości skrzydeł. Z samo
lotem utrzymywana jest stała łącz
ność radjotelegraficzna. O godz. 
14,25 według czasu moskiewskiego 
samolot doleciał do morza Baren

ca, o godz. 22,10 przeleciał nad 
wyspą Victoria, odległą od Mos
kwy o 2,697 kim. i skierował się ku 
przylądkowi Czeluskina. (PA T.).

Pokwitowania
W  związku ze stratam i powsta- 

łemi na skutek pożaru w sanator- 
jum „Brijus— Zdrowie" w Otwoc
ku —  St. Sempołowska składa zł. 
50 (pięćdziesiąt) na rzecz instytu
cji, która bez różnicy wyznania 
niesie ofiarną pomoc chorym naj- 
bardziej potrzebującym.

DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W KRAKOWIE,

LWOWIE 1 CZĘSTOCHOWIE.
Komisja Okręgowa Związków 

Zawodowych w Białymstoku — 
zł. 50.

NA BIEDNE DZIECI.
Roch Stępniak — zł. 10.

■ a

Znany krytyk teatralny w swym 
przeglądzie ostatniego bilansu bie
żącego sezonu teatrów  T.K.K.T., 
stwierdza, że niewątpliwie

„było Jcilka wybornych przedsta
wień. I  w namiętnych polemikach, 
które władcy teatrów T.K.K.T. to
czą co jakiś czas z krytyką, zwykle 
szermuje się tym argumentem. 
Aleś póki mamy kilkudzieciędu 
dobrych aktorów i  kilku dobrych 
reżyserów, zawsze będą dobre 
przedstawienia tak, jak zawsze by
ły, pod każdą dyrekcją, i nawet 
bez dyrekcji... Byłoby zbyt smut
ne, gdyby w jakimkolwiek ustro
ju  teatralnym miało ich zabrak
n ąć-

Ale „zbiurokratyzowane teatry"— 
ubolewa ten poważny krytyk — 
„zatraciły duszę":

„Teatr jest żywym organizmem, 
który, jak wszelkie inne dało, nie 
może istnieó bez duszy".
Dlatego też teatry  pod kierow

nictwem T.K.K.T. stały się, nie
stety, trupiarnią...

Inny znów krytyk teatralny, 
k tóry  bacznie śledzi za tern, co 
dzieje się w  teatrach, stwierdza, że 

„rezultaty artystyczne trzyleda  
tekakatowego t/rudno również oce

nić, jako specjalnie wyróżniające 
się. Ani w zakresie repertuaru, 
ani w zakresie inscenizacji, nie 
działo się przez czas rządów T.K. 
K.T. nic, aby ten okres odróżnić od 
poprzedniego"...

Pozbawiony możności — z po
wodu braku miejsca — przytocze
nia definicji innych krytyków, — 
definicji ciekawych i bardzo cha
rakterystycznych, — zaznaczyć 
tylko mogę, iż większość ich jest 
zdania, że ogólny styl, — nadany 
przez Kierownictwo „zfuzjowanym 
teatrom T. K. K. T .“, —  jest, w  
istocie swej, „stylem wybitnie 
szmoncesowatym".

O ile więc wierzyć można kryty
ce teatralnej, —  a niema, o ile 
śmiem sądzić, żadnych podstaw  jej 
nie wierzyć, — w teatrach T.K.K. 
T., w  okresie ostatnich kilku lat, 
dominowała, —  jak i przedtem, —  
„licha karykatura myśli ludzkiej", 
dominowały „szmira", „tandeta" i 
naw et „szmoncesy".

Biedna „mucha teatralna" mu
siała coraz częściej siadywać na 
śmietniki teatralne, albowiem co
raz mniej było tych poprzednich 
„wykwintnych tortów...".

Z powyższego nietrudno wy
wnioskować, że Teatry, pod wzglę 
dem artystycznym były „kiepskie". 
Pięć „kiepskich" teatrów  nie mo
gło się opłacać, w skutek czego po
w stały deticyty. Deficyty te po
chłonęły nietylko subwencje, udzie 
lane zarówno przez miasto, jak  i 
przez niektóre Instytucje kredyto
we państwowe, ale obciążyły Za
rząd Towarzystwa Krzewienia Kul 
tury Teatralnej znacznemi dłu
gami...

* *

Zarząd T -w a K. K. T . spostrzegł 
wreszcie beznadziejność sytuacji i 
zażądał reorganizacji tej artystycz
nej imprezy zbiorowej.

Otóż, nie nam yślając się długo, 
dokonano „parcelacji podług da
wnego planu regulacyjnego". Po 
kilkuletnim okresie hałaśliwie re
klamowanej „fuzji", zawrócono z 
miejsca na dawne pozycje, pozo
stawione przez Magistrat i jego 

j poprzednie Dyrekcje teatralne.
! Dokonano podziału grupowego,
'—  bezmyślnego i fatalnego w 
swych skutkach.

Powrót do dawnego podziału —  
jest powrotem do dawnego chao

su, który panował za czasów po
przedniego M agistratu i poprzed
nich Dyrekcji tearalnych pp. Artu
ra Śliwińskiego, Chaberskiego i 
Spółki oraz in., chaosu, tak dosa
dnie scharakteryzowanego przez 
krytykę teatralną...

Nie zamierzam występować w  
roli „zawodowego alarmisty". Uwa 
żarn jednak za wskazane nadmie
nić, że — po likwidacji fuzji i po 
dokonaniu podziału teatrów repre
zentacyjnych z ich przybudówka
mi pomiędzy dwuch dyrektorów, 
położenie teatrów  dramatycznych 
znacznie się pogorszy w porówna
niu z tern, co bvło przed pow sta
niem T -w a K. K. T. Nastąpią kom
plikacje wskutek zaszłych zmian w 
samej psychice aktorstw a stolicy w 
ciągu ostatnich trzech lat.

Jeszcze przed trzem a laty, w każ 
dym praw ie zespole aktoiow  dra
matycznych, aczko wiek mocno już 
zdemolowanym, znajdowały się 
niewielkie grupy, złożone z kilku, 
lub nawet kilkuuassti! aktorów, któ 
rzy rwali się do pracy twórczej. 
Ożywieni najlepszemi, najszczyt- 
niejszemi chęciami, pełni byli ener- 
gji i wiary w swe posłannictwo. 
Obecnie zaś, pod różnemi w pływ a

mi, jak: zaprowadzonej „hurtowni 
aktorskiej", braku stałych zespo
łów i stałych reżyserów w każdym 
poszczególnym teatrze, oraz roz
luźnienia stosunku pomiędzy akto
rami a kierownictwem, — i te ma
łe grupy zostały rozbite.

Kierownictwo teatrów T.K.K.T.
— z krzywdą moralną dla siebie 
i ze szkodą dla Instytucji — nie 
poszło niestety po llnji wskazań 
swego Prezesa Zarządu T-wa — 
nie „skoordynowało" i nie „upo
rządkowało wszystkich wysił
ków"; nie „zespoliło ludzi, talen
tów i zdolności", lecz wszystko 
rozluźniło, rozproszyło i luzem 
puściło...

Stąd apatja  i marazm wewnątrz 
teatru ; stąd  atmosfera teatralna 
tak  przesiąknięta została rozkła
dem...

Czy wieloosobowe kierownic
tw o, którego większość członków 
choruje na „teatralność", — naj
niebezpieczniejszą a nieuleczalną 
chorobę w Teatrze — potrafi po
budzić pracowników sceny do 
pracy twórczej? Czy ci ludzie, 
„nie mając w  sercu Teatru" — 
potrafią wskrzesić Teatry stolicy?
—  to przewidzieć trudno, to już

chyba przyszłość pokaże.
Zasługuje jednak na uwagę 

okoliczność,jłiianow icie: Dlacze
go Zarząd Tow arzystw a K. K. T. 
nie zażądał od kierownictwa tea 
tralnego opracow anego programu 
repertuarow ego dla przyszłej kam 
panji w nadchodzącym sezonie?

Dlaczego Zarząd nie zażą
dał od kierownictwa teatralnego 
dokładnego planu projektowanych 
sztuk teatralnych z pełną obsadą 
ról? Taki dokładny plan dałby 
obraz w yrazisty przyszłego obli
cza teatrów  stolicy, ich nastawie
nia i właściwego kierunku. Bez 
program u, dobrze przemyślanego 
i z góry opracSWanego teatry re
prezentacyjne i nadai pozostaną 
bez twarzy...

Dlaczego wreszcie Zarząd To
warzystwa K. K. T. największą 
w Polsce „artystyczną imprezę 
zbiorow ą" powierzył temu same
mu wieloosobowemu kierownic
twu tylko na „słowo honoru"?

Są przecież okoliczności, kiedy 
„słowo honoru" nie jest gwaran
cją w ystarczającą.

MACIEJ KRYWOSZEJEW.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

P. Foerster grozi Polsce...
iii

W  niedzielę —  jak nam dono
szą —  odbyło się w  Gdańsku wiel 
kie zgrom adzenie hitlerowskie, na 
którem przemawiał agent Berlina 
i „decydujący czynnik11 w  Gdańsku 
p. Foerster.

P. Foerster, om awiając ostatnie 
dycyzje Senatu naruszające kon
stytucję Gdańska, podkreślił, że

JAKAKOLWIEK INTERWEN
CJA POLSKI NA RZECZ OPOZY
CJI W  GDAŃSKU MUSIAŁABY 
DOPROWADZIĆ DO ZACHWIA
NIA PODSTAW  POROZUMIENIA 
POLSKO - NIEMIECKIEGO.

W  kolach opozycji gdańskiej 
przem ówienie p. Foerstera ocenia
ją jako próbę w yw arcia nacisku 
na dyplomację polską w  kierunku 
powstrzym ania się od jakichkol
w iek wystąpień w  obronie naru
szonej, sobotniemi decyzjami Se
natu, konstytucji gdańskiej.
MIN. EDEN CZEKA NA RAPORT 

W . KOMISARZA.
Jak w y jaśn ia ją  z kół u rzędo 

w ych „Foreign Office", min. Eden 
oczekuje sp raw o zd an ia  W ysok ie
go  K om isarza Ligi N arodów  w  
G dańsku Lestera, na tem at o s ta t
nich dekretów  Senatu. O ileby ra
port Lestera stwierdził, iż nastą
piło złamanie konstytucji i przed
staw iał sytuację jako niepokojącą, 
min. Eden zw oła natychmiast ko
mitet 3-ch, który zadecyduje, czy 
ma się zebrać odroczona chwilowo  
sesja Rady Ligi Narodów.

DO WIADOMOŚCI P. BECKA.
W  poniedziałek  przew ażn ie z 

in ic ja tyw y odziałów  Ligi M orskiej 
i K olonjalnej i innych organ izacy j 
społecznych odbyły  się jeszcze w  
kilku m iastach  i m iasteczkach  Rze 
czypospolitej m anifestacje i w iece 
w  sp raw ie  gdańskiej. U chw alono 
w szędzie rezolucje, stw ierdzające  
so lidarność całego narodu  polskie

go w obronie p raw  R zeczypospoli
tej w  G dańsku  i podkreśla jące , że 
zm iana s ta tu tu  W olnego M iasta 
może iść jedynie po linji rozszerzę 
nia w  Gdańsku uprawnień Rzeczy
pospolitej.

NIEMIECKA MARYNARKA 
WOJENNA PRZYJEŻDŻA DO 

GDAŃSKA W  CELACH...
SPORTOWYCH.

W  najbliższych dniach w ejdą do

portu  gdańskiego trzy  służbow e 
jach ty  żaglow e niem ieckiej m ary
narki w ojennej dla w zięcia udzia
łu w  regatach , które odbędą się w 
Sopotach. W obec „czysto spo rto 
w ego" celu posto ju  w  porcie tych 
jach tów , nie został p rzew idziany 
żaden program  w izyt lub przyjęć, 
obow iązujących norm alnie w  ra 
zie przybycia jednostek  m ary n ar
ki w ojennej.

Polska wyprawa polarna
Pierwsze wieści z nasze; ekspedycji na Spitsbergen

Członkow ie naszej ekspedycji na 
Spitsbergen zna jdu ją  się obecnie w 
drodze z fjordu Horn Sund do za 
toki Tem pel. P ierw szą rad jow ą 
w iadom ość o nich otrzym am y za 
3 tygodnie, gdy dobrną do celu po 
dróży.

W  poniedziałek nadszedł list od 
naszych podróżników , p isany  na 
pokładzie sta tku  „Lyngen", kutv 
suiącego m iędzy N orvick a S pits
bergenem , op isu jący  następujące 
szczegóły podróży:

NA POKŁADZIE „LYNGENA".
KILKA GODZIN PRZED 

LĄDOWANIEM.

2 lipca odpłynęliśm y z Narvick 
do T rom so. D roga prow adzi przez 
m alow nicze i spokojne fjordy pół
nocnej N orw egji. P rzy jazd  do 
T rom so 3-go w ieczorem . Trom so 
— nieco w iększy p o rt niż Narvick. 
W  porcie dużo sta tków  rybackich 
i łow ieckich, odchodzących stąd  na 
północ na połów  fok i w ielorybów . 
Z T rom so zabraliśm y cały zapas

Krwawa rewolta w  Hiszpanii
Rząd opanował zupełnie sytuacje -  Kieska faszystów

W nocy z poniedziałku 
na wtorek

^W iadomości, które o trzym aliś
my późną nocą z poniedziałku na 
w to rek  s tw ie rd za ją  jednom yślnie, 
że Rząd opanow ał już zupełnie sy 
tuację na całym  półw yspie. P rzy 
pom ocy uzbrojonych robotników  
i w łościan, m iasta  za ję te  przez po 
w stańców  zostały  odebrane przez 
w ojska rządow e. O kręty  w ojenne 
znajdu jące się p raw ie  całkow icie 
w  rękach pow stańców  zostały  o- 
panow ane przez m arynarzy , k tó 
rzy aresztow ali oficerów  i oddali 
flotę spow rotem  pod rozkazy  Rzą 
du „F rontu  L udow ego". Jedynie 
S aragossa  i V alladolidu bronią się 
jeszcze. N atom iast do Sevilli 
w kroczyły już  w ojska rządow e.

W iadom ości rad jo stacy j berliń
skich o w kroczeniu  faszystów  do 
M adry tu  okazały  się pobożnem  ży 
czeniem i zostały  później w styd li
w ie sprostow ane.

Poniżej podajem y przeb ieg  w y-

Przełamana bierność mas
Pini oitafii iw  i  .m t  tan

Prasa francuska donosi, że po
mimo bardzo surowych zakazów  
wszelkich strajków w  „Trzeciej" 
Rzeszy wybuchł w  największej fa 
bryce sam ochodów w  Niemczech  
„Opel" w  Russelscheimie nad Me
nem powszechny strajk robotni
ków. Do strajku przystąpiło prze
szło 10. (tOO ludzi. Zgodnie z instru 
kejami, otrzymanemi z Berlina, nie

używ ano środków represyjnych, 
lecz stosow ano perswazje. Metody 
te okazały się skuteczne i dopro
wadzały do likwidacji strajku. O- 
statnia grupa robotników pow ró
ciła do pracy w  dniu 16 b. m. Je
dnakże 300 robotników nie zdoła
no skłonić do powrotu do pracy. 
Z liczby tej 120 wydalono a 180 
osadzono w  więzieniu.

Biada zw yciężonym
Angl icy  przestali s ię  interesować Abisynją

Poseł abisyński w  Londynie, d r . ' dziewanych 2 miljonów funtów na 
M artin  opublikow ał now ą odezw ę fundusz obrony Abisynji zebrano
do społeczeństw a angielskiego, w  
k tórej naw iązu jąc  do poprzedniej 
odezw y w  sp raw ie  u tw orzen ia spe 
cjalnego funduszu dla obrony  Abi
synji, podkreślił, że akc ja  zbiórko 
w a  w śród  społeczeństw a angiel
skiego nie dała  do tychczas p o żą
danych rezu ltatów . Zamiast spo-

jedynie 564 funty. N a sum ę tą  zło
żyły się składki 428 osób. —  W
now ej odezw ie dr. M artin w zyw a 
do ofiar, jeżeli już nie na fundusz 
obrony  Abisynji, to przynajm niej 
na fundusz pom ocy d la kobiet abi 
syńskich i ich dzieci.

Sprawa „konferencji 3-ch“
Londyn wciąż działa na zwłoką

P oniedziałek  nie p rzyniósł jesz
cze o sta tecznego  rozw iązan ia  sp ra  
w y konferencji 3 m ocarstw , k tó ra  
o dbyć  się m a w  Londynie w  czw ar 
tek  i p ią tek  b. tygodn ia . M iędzy 
Londynem  a P aryżem  i B rukselą, 
toczy ła się w  ciągu całego dnia 
w ym iana zdań na tem at kom unika 
tu , oznajm iającego  o celach konfe
rencji. Ze stron  francuskiej w ysu 
nięto  stanow cze żądanie, aby  ko
m unika t w yraźn ie stw ierdzał, iż 
celem konferencji 3 m ocarstw  jest 
uzgodn ien ie  stanow isk  w  spraw ie 
tra k ta tu  lokarneńsk iego , p o g w ał
conego  przez N iem cy ak tem  7 m ar 
ca. R ów nież B elg ja poparła żąda

nie Francji. P oniew aż porozum ie
nie w  tej spraw ie nastręczało  p e
w ne trudności, ustalono, ab y  na- 
raz ie  ograniczyć się do p ierw sze
go kom unikatu jak n ajb ard z ie j o - 
gólnego , p ozostaw ia jąc  ściślejsze 
sform ułow anie polityczne do d ru 
giego kom unikatu, k tóry  zostanie 
usta lony  już podczas sam ej konfe
rencji. W ieczorem  am b asad o r Cor 
bin zakom unikow ał F oreign  Offi
ce, iż F rancja  p rzy ję ła  w  ciągu 
dn ia ogólniejszą form ę kom unika
tu, og łasza jącego  postanow ienie 
trzech  m ocarstw  odbycia konferen 
cji w  Londynie..

padków  od w ieczora do później
i.Oi y:

Uzbrojone fo rmacje  robotnicze  
w walce  z faszys tami

Inform acje p rasy  francuskiej 
stw ierdzają , iż pow stan ie w ojsko
we przybrało  daleko pow ażniejsze 
rozm iary, niż początkow o p rzypu
szczano. N aw et departam en ty  pół 
nocne, szczególnie A sturja, zo s ta 
ły  ob ję te  przez pow stanie.

Robotnicy w  okręgach górni
czych, a szczególnie socjaliści i ko 
muniści otrzymali od Rządu broń 
i tworzą w  szeregu m iejscowości 
nieregularne formacje, mające w y 
stępow ać przeciwko powstańczym  
oddziałom wojskowym .

Na pograniczu Francji uzbrojo
na m! 'd.'?fż robotnicza obsadziła  
wszystkie drogi, usuwając policję 
i straż {paniczną i sam a sprawu
jąc st~-ż na drogach, przeciętych  
rowami i barykadami.

Rząd panem sytuacji 
na półwyspie

Radjostacja madrycka donosi, 
że ruch powstańczy w  garnizonie 
stołecznym  został stłumiony. Na 
prowincji toczą się walki, przy- 
czem Rząd opanował już sytuację. 
W  Sepulveda wojska rządowe od
niosły zw ycięstw a. W  Barcelonie 
wpadł w  ręce wojsk rządowych do 
wódca powstańców  na w yspach  

Balearskich gen. Godet. W  W aleń  
cji gubernator cywilny został roz
strzelany przez powstańców.

W  Cordobie powstańcy od
nieśli częściow y sukces, w  mieście 
tern posiada sw ą kwaterę młodszy 
syn byłego dyktatora Primo de Ri 
vera, Fernando Primo de Rivera, 
który objął kierownictwo ruchu. 
W ieczorem  doszło jednak do gw ał 
townych walk pomiędzy oddziała
mi faszystowskiem i, a uzbrojony
mi robotnikami, którzy odebrali fa 
szystom  część miasta. W  Jaen, 
ruch powstańczy został stłumiony 
przez uzbrojonych w łościan i ro
botników.

Robotnicy objęli  w ła d z ą  
w Asturj i

Z Madrytu donoszą o areszto
waniu jednego z przywódców spi 
sku w ojskow ego, gen. Fanjula.

Podróżni przybywający z Hisz- 
panji donoszą, że w  Asturji pana
mi sytuacji są robotnicy. Miasto 
San Sebastjan znajduje się rów
nież w  ręku uzbrojonych robotni
ków.

Jsdynie Saragossa  
i Valladolidu są jeszcze  
w rękach powstańców

Ministerjum spraw w ew nętrz
nych ogłosiło  przez radjo następu
jący komunikat:

Pierwszy pułk piechoty oddał 
się do dyspozycji Rządu. Kilkuset 
zbuntowanych wojskowych zosta
ło aresztowanych przez wojska  
wierne Rządowi. Przyjęto w ezw a
nie radjostacji w  Sevilli, zaw iera
jące naglące żądanie gen. Franco, 
aby dostarczono wodnopłatowiec, 
gdyż zamierza opuścić Seville. 
W ojska rządowe w  Sevilli posu
wają się w głąb  miasta. Dzielnica 
robotnicza Triana, która staw ia o- 
Pór powstańcom , skomunikowała 
się z władzam i w  Huelva, skąd w y  
słano 1000 ludzi specjalnym pocią  
giem dla zaatakowania centrum 
miasta, gdzie zamknęli się pow 
stańcy. Eskadra bombardowała  
Kadyks, gdzie gubernator na cze
le gwardji cywilnej staw ia opór 
powstańcom . W  M aladze wbrew  
pogłoskom , nie ma żadnego de
santu z Maroka. Jedyny desant 
był w  Algeciras złożony z wojsk  
tuziemczych afrykańskich. Desant 
ten odparto. W  całej Hiszpanji pa
nuje spokój, z wyjątkiem Saragos 
sy I Valladolidu, które są w  rę
kach powstańców.

Ha okrę tach  wojennych
m a r y n a rż e  a re s z to w a l i
of icerów faszys towskich

Do Tangeru przybyło siedem  
hiszpańskich okrętów wojennych, 
na których marynarze internowa
li oficerów, chcących przyłączyć 
się do powstania. Agent admini
stracji portowej w  Tangerze 
stwierdził, że dowódcą jednego ze 
statków był zwykły marynarz.

Klęska faszystów
O godz. 21.45 w  poniedziałek ra 

djostacja madrycka ogłosiła w  ję
zykach francuskim, niemieckim i 
angielskim  komunikat, w  którym  
Rząd donosi, że opanował sytua
cję i zw yciężył ruch powstańczy. 
Rząd zwraca się z apelem do lu
du i do żołnierzy, aby stawili czo-

Czarna śmierć

ło faszystom , usiłującym pozbawić 
szerokie w arstw y narodu zdoby
tych przez nie praw.

Nieco później minister spraw  
wewnętrznych ogłosił przez radjo, 
że gen. Garcia dela Herranz p o
legł w  czasie oblężenia przez w oj
ska rządowe obozu powstańców  
w Carabanchel.

*

Reuter donosi z Hendaye: o g. 
22-ej radjostacja w  Sevilli, która 
przez 2 dni była w  rękach pow 
stańców, poczęła nadawać dekla
racje i informacje Rządu.
POMOC ROBOTNIKÓW ANGIEL

SKICH DLA ROBOTNIKÓW
HISZPAŃSKICH.

W  Londynie obradow ała  konfe
rencja p rzedstaw icieli P artji P ra 
cy nad  nowym  projektem  ubezpie
czeń od bezrobocia. Na w niosek 
przew odniczącego stronnictw a m a 
jo ra  Attlee zjazd pow ziął jedno
m yślnie uchw ałę, obiecującą po 
moc m oralną i p rak tyczną dla ro
botn ików  hiszpańskich w  ich w al 
ce o obronę w olności i dem okra
cji. W  konferencji bierze udział 
1400 delegatów .

żyw ności na 2 m iesiące, podzielo
ny na dw ie części. P ierw sza część 
w yląduje razem  z w ypraw ą, d ru g a
—  zostan ie złożona w  E isfjordzie 
w  zatoczce Tem pel. T u ta j też od
now iliśm y stosunki z N orw egam i, 
k tórzy brali udział w  o rgan izow a
niu w ypraw  poprzednich .

ALPY LAPOŃSKIE.
Na północ od T rom so m ijam y 

w spaniały , o alpejskim  charak te
rze, m ało jeszcze zbadany  łańcuch 
górski —  Alpy Lapońskie —  naj
bardziej północny p o rt i m iasto—  

"Hammerfest.
Od N ordkapu  p o g o d a  zm ienia 

się gw ałtow nie, w ieje zim ny pó ł
nocno -  w schodni w ia tr, g rom a
dzą się chm ury. R ozopczyna się 
g w ałtow ne kołysanie. M ały s ta tek
—  500 tonn zaledw ie —  h u śta  się 
bardzo  silnie. U niem ożliw ia to  n a  
razie zupełnie jakąko lw iek  pracę. 
Część w y p raw y  choruje na m or
ską chorobę. K rótki postó j bez lą 
dow ania przy  W yspie N iedźw ie
dziej um ożliw ia p rzepakow anie  
rzeczy, p rzebran ie  się i p rzygo to 
w anie do lądow ania .

WIECZNY DZIEŃ NA BIEGUNIE.
Przez całą drogę od W arszaw y  

żyjem y w  niepew ności, czy stan  
lodów  pozw oli w y lądow ać na po
łudniu Spitsbergenu. W  T rom so 
kom unikaty U rzędu M orskiego sy
gnalizu ją dobry  stan  lodów . L ądo- 
dow anie w  Horn Sund, małym —  
bez żadnych osad  —  fjordzie je s t 
pewne. Ze sta tku  łodzią przeje- 
dziemy na ląd. S tatek  odjedzie da
lej na północ. O dryw am y się od 
cyw ilizacji n a  cały m iesiąc. Po mie 
siącu m am y do trzeć do zatoki 
Tem pel. B ędzie to  po łow a drogi. 
P rzem arsz p rzed staw ia  się bardzo  
trudno. A nalogiczna p ró b a  norw e
ska za łam ała się w  połow ie dro
gi. W ieczny dzień —  niezachodzą* 
ce słońce —  działa  denerw ująco, 
czasem  sp raw ia  bezsenność.

W  r. b. na S pitsbergen skiero
w ano około 12 ekspedycyj z a g ra 
nicznych.

OSTATNIE

W  podziem iach kopalni M odrzę 
jów  w skutek  oberw an ia  się w ęg la 
na filarze, zasypany  został górnik 
T om asz W ałęga. Zw łoki n ieszczę
śliw ego w ydobyto  na pow ierzch
nię i odw ieziono do kostnicy.

DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

Turcja panem c ie śn in
N ow a konw encja w spraw ie O północy wojska tureckie wkro 

cieśnin zosta ła  podp isana  w  Mon- T :zyły do zdemilitaryzowanej stre- 
treux  w  poniedziałek  o godz. 22.10 | fy cieśniny dardanelskiej.

Ocalenie statku

Pitka nożna

Ja k  donoszą z M alty  na sta tku  
angielskim  „A rdesh ir" zn a jd u ją 
cym się w  d rodze z Londynu do 
Haify, w ybuch ł pożar. W  chwili 
w ybuchu  pożaru  s ta tek  zna jdow ał 
się w  pobliżu p rzy lądka „S parti-

v en to "  (S a rd y n ja ) . N a pom oc pło 
nącem u sta tkow i pośpieszył p a ro 
w iec w łoski, k tó ry  po stłum ieniu 
pożaru  przyholow ał s ta te k  do po 
bliskiego portu . (ATF.).

MISTRZ LWOWA PRZEGRYWA 
Z ROB. KLUBEM SPORTOWYM.
W Wielkich Hajdukach odbył się 
mecz o wejście do Ligi między mi
strzem okręgu lwowskiego Polon ją  

z Przemyśla RKS Wielkie H aj
duki mistrzem polskich drużyn robo
tniczych.

Mecz zakończył się zw ycięstw em  
RKS w stosunku 2:0.

WKS GRODNO MISTRZEM BIA 
ŁEGOSTOKU. W Białymstoku roze
grany został ostatni decydujmy męcz 
piłkarski o mistrzostwo okręgu bia
łostockiego pomiędzy WKS Grodno 
i W armją  Grajewo. Mecz zakończył 
się się zwycięstwem drużyny WKS 
Grodno w stosunku 4:0 (2:0)■ 

STAN TEBELI ZAWODÓW O 
W EJŚCIE DO LIGI. W niedzielę roz 
poczęły się już rozgrywki o wejście 
do Ligi we wszystkich g r u p a c m  Stan 
zawodów przedstawia się obecnie na- 
stępuńaco:
1-sza grupa pkt. br,
1) Skoda — W arszawa 3:1
2) Brygada—Częstochowa
3) ŁTSG — Łódź
4) U nja — Lublin
2-ga grupa:
1)' AKS — Chorzów
2) G ryf —  Toruń
3-cia grupa'
1) Cracovia
2) RKS — Hajduki
3) Polonia — Przemyśl
4) Pogoń — Stryj 
■i-ta arupa:
1) WKS — Równe
2) Kotwica — Pińsk 

WKS Śmigły i  mistrz Białegosto
ku jeszcze nie grali.

REPREZENTA CJA  OLIM PIJ
SKA POLSKI REM ISUJE Z PHOE 
BUSEM. Rewanżowy mecz naszej 
piłkarskiej drużyny o l im p i j s k i e j  
budapeszteńskim Phoebusem . 
czył się nieoczekiwanie w y n ik i e m  re 
misowym 4:4. Do przerwy prowadza
li Węgrzy 4:2.
Pływanie

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 
PŁYW ACKICH POLSKI. Drugi 
dzień m istrzostw pływackich Polski 
w Ciechocinku był bardziej w arto
ściowy pod względem sportowym. W 
niedzielę pobito 4 nowe rekordy pol
skie. Naogół jednak m istrzostwa nie 
były tym  razem  zbyt udane.

Sensacją drugiego dnia zawodów 
było postanowienie wysłania sztafe
ty  4x200 m tr. na Olimpjadę berliń
ską, mimo nieszczególnych wyników, 
uzyskanych w sobotę.

D rugą sensacją było orzeczenie 
komisji sportowej Polskiego Zw. Pły

2:0
1:3
0:2

2:0
0:2

2:0
2:0
0:2
0:2

4:0
0:4

5:1
1:0
1:2
0:4

5:3
3:5

3:0
2:0
0:2
0:3

6:0
0:6

zakoń-

wackiegO, odbierające ty tu ły  mistrzy 
ni Polski na 100 m tr. st. dow. pań 
Kratochwilównie na rzecz Dawiczów 
ny.

W poniedziałek w ostatnim  dniu 
mistrzostw rozegrany został długo
dystansowy bieg n a  1500 m tr. Pierw 
sze miejsce zajął zgodnie z przewidy
waniami Karliczek Joachim w cza
sie 21:43 sek., bijąc rekord Polski o 

sek. Po drodze Karliczek poprawił 
również rekordy Polski na 800 m tr. 
(czas 11:18,6 sek) i na 1000 m. 
(czas 14:13,7 sek.).

Ostateczna punkteja drużynowych 
mistrzostw Polski w pływaniu n a  rok 
1936 przedstawia się następuiaco:
1) EKS — Katowice — 156 pkt.
2) AZS — W arszawa — 100 pkt.
3) Hakoah — Bielsko — 91 pkt.

K olarstw o
PUSZ — MISTRZEM POLSKI 

NA TORZE. Na torze kolarskim w 
Helenowie odbyły się torowe krótko- 
dystansowe kolarskie mistrzostwa 
Polski. Po szeregu przedbiegów w fi 
nale głównym spotkali się dwaj za
wodnicy warszawscy, Pusz i Frącz- 
kowski. Pusz zdecydowanie dwukrot
nie pokonał przeciwnika, mając na 
200 mtr. 14,6 i 13.2 i zdobył tytuł 
mistrza Polski.

Olim piada berlińska
LOSOWANIE PIŁKARSKIEGO 

TURNIEJU OLIMPIJSKIEGO. W 
Berlinie odbyło się losowanie olim
pijskiego turnieju piłkarskiego. Ze 
względu na wycofanie się Portugalji 
i Bułgarji, pozostało 16 państw.

Postanowiono rozstawić 8 państw, 
a mianowicie Egipt, Włochy, Niem
cy, Norwegję, Peru, Polskę, Szwecję 
i Anglję.

Losowanie to wypadło następują
co: Norwegja — Turcja, Niemcy —  
Luksemberg, Szwecja — Japanja, 
Włochy — Stany Zjednoczone Am. 
Półn., Egipt —  Austrja, Peru — 
Finlandja, Polska — Węgry, Anglja 
— Chiny.

Drużyna polska wylosowała zatem 
za przeciwnika amatorską reprezen
tację Węgier, zaś w wypadku zwycię 
stwa zmierzy się w  ćwierćfinale 
ze zwycięzcą meczu między amator
ską reprezentacją Anglji a Chinami.

OLIMPJADA W BARCELONIE. 
W Barcelonie odbyła się uroczystość 
otwarcia ludowych igrzysk olimpij
skich, w których udział bierze oko. 
ło 4000 zawodników, reprezentujących 
14 państw.

Zawody trwać będą tydzień i  sta
nowią one na wielką skalę zakrojoną 
międzynarodową robotniczą imprezę.
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Zwycięska akcja strajkowa
w fabryce Braci Mendeison w Stanisławowie

(Kor. w ł.).'  f

W arunki pracy i płacy w fabry
ce w aty, watoliny, kołder i przę
dzy kilimowej Braci Mendeison w 
Stanisławowie doszły do takiego 
stanu, iż robotnicy i robotnice w 
liczbie 187, zmuszeni byli dnia 2 
lipca 1936 r. chw ydć się broni 
strajkow ej. W ybuchł stra jk  „pol
ski".

Fabryka ta  była miejscem wy
zysku, przypom inającego śred
niowieczne czasy niewolnictwa; 
pozbaw iona najprymitywniejszych 
urządzeń higienicznych, siedlisko 
chorób, zwłaszcza suchot. Za 12 
(dosłownie dwanaście) groszy na 
godzinę pracow ano bez wytchnie
nia po 16 i więcej godzin na do
bę. Nie znano nocy, św ięta i nie
dzieli, bowiem fabryka czynna 
jest tak w  dzień, jak 1 w nocy. 
O respektowaniu ustaw  socjal
nych, np. o urlopach, nie było 
mowy. A są tu robotnicy, którzy 
w  fabryce pracują po 10 i więcej 
la t  bez przerwy. B iada robotni
kowi, któryby śmiał upomnieć się
0  należne mu praw a. Dla tego w 
fabryce nie było miejsca. Robotnik 
był tu  traktow any w edług widzi
misię fabrykanta i jego humoru.

Zausznik p. Mendelsona, ucho
dzący za „dyrektora", niejaki 
Schneider, nie odnosił się nigdy do 
robotników w przyzwoity i odpo
wiedni sposób.

Gdy cierpliwość już się wyczer
pała, robotnicy postanowili przy
stąpić do Związku, zorganizować 
się i stworzyć na terenie Stanisła
w ow a oddział. Aliści dowiedziaw
szy się o tern pp. Mendelsonowie, 
zaczęli jeszcze potęgow ać szyka
ny. O rganizatorów zaczęto, rze
komo z braku pracy, zwalniać na 
pół dnia, na dzień, na dwa, zależ
nie od uznania. W obec tego robot
nikom nie pozostało nic innego, 
jak  przyspieszyć akcję obronną i 
Tiie opuszczać fabryki aż do zwy
cięstwa.

Zaskoczeni faktem dokonanym, 
pp. Mendelsonowie nie mogli po
jąć, aby w ich własnej fabryce 
ktoś odważył się mówić, jak po
winni postępować i ile powinni 
płacić robotnikom. Twierdzili, że 
„kierowanie" robotnikiem i usta
lanie wynagrodzenia za pracę mu
si być zostawione wyłącznie ich 
ocenie.

Stojąc na tern stanowisku, pp. 
Mendelsonowie spowodowali, że 
rokowania na konferencji w obec
ności Inspektora Pracy, p. staro
sty, referendarza bezpieczeństwa
1 delegata, tow. śliwoekiego, nie 
doprowadziły do pozytywnego za- 
łaiwienia. Pp. Mendelsonowie tłu-

Podróżujmy
samolotami!

maczyli, ie  spowodu wielkiej kon 
karencji nie mogą na sw oje tow a
ry znaleźć zbytu, a  tem samem 
nie m ają takiego dochodu, by 
móc czerpać na pokrycie dodatko
wych płac robotnikom. I jeżeli ro
botnicy nie ustąpią od swych żą
dań, zmuszeni będą fabryki zam 
knąć. Zapomnieli, jakie sami mają 
dochody z mozolnej pracy robot
ników. Pozatem personel admini
stracyjny firmy składa się aż z 11 
urzędników!

Solidarność robotników — mi
mo, iż znajdują się w stadjum or
ganizowania się, była na podziw 
wielka. Całą fabrykę pilnował1 w 
dzień i w nocy, dbając o zupełny 
spokój. Byli tak przezorni, że spo
wodu znajdujących się tam łatwo 
zapalnych materjałów, ilo fabryki 
nie wpuszczali nikogo.

W reszcie po 9 dniach strajku, 
dnia 11 b .m., w  obecności p. sta
rosty, referendarza bezpieczeń
stwa, delegatów robotników, ttow. 
Szałaśnego, Paszka i śliwoekiego, 
w lokalu fabryki p. Mendelson3 
doszło do zaw arcia korzystnej dla 
robotników umowy. Umowa gw a
rantuje respektowanie wszelkich 
ustaw , chroniących robotnika, u-

znanie mężów zaufania, w ybra
nych ze strony robotników i zna
czne podwyżki płac, ustalając n a j
niższą płacę dla pierwszej kate- 
gorji na 1.60 zł. dziennie za 8 go
dzin pracy; innym od 43.7% do 
25% podwyżki dawnych płac. 
Podkreślić należy bardzo przychyl
ne dla akcji stanowisko i pomoc 
w rokowaniach p. starosty Pającz- 
kowskiego i referendarza bezpie
czeństwa, p. Benesza, którzy też 
położyli swoje podpisy na zaw ar
tej umowie.

Gdy umowa została podpisana, 
wszystkich robotników ogarnęła 
radość. To też z muzyką, śpiewem 
i okrzykami odprowadzili uroczyś
cie wszystkich uczestników tego 
aktu za gmach fabryki.

Bardzo wielką zasługę poniósł 
także utworzony z ramienia Zwiąż 
ku Komitet pomocy materjalnej dla 
robotników, na czele z tow. Ade
lą W olczykową, który niezmordo
wanie pracował aż do ukończenia 
strajku, znosząc wiktuały i dając 
wsparcie w  gotówce. Na tem 
miejscu, imieniem robotników, 
składamy gorące podziękowanie 
Komitetowi i wszystkim ofiaro
dawcom. Stanisław  Paszek.

Rozmiary niedzielnych burz
w Polsce

W  niedzielę nad  Piotrkowem  i gradem, która wyrządziła wielkie
szkody w sadach. Padał grad wiel 
kości orzechów laskowych. Rzeki 
silnie wezbrały. Burza trw ała pół
godziny.

W alk i stra jk o w e
w przemyśle ceramicznym

KRZESZOWICE. S trajk  „pol
ski" w cegielni hr. Potockiego trwa 
trzeci tydzień. Pełnomocnik hra
biego, inż. Krasowski, oświadczył 
w dniu 15 b. m. u inspektora pracy, 
że wogóle nie będzie rozmawiał z 
przedstawicielami Związku robot
ników — i wzywa robotników do 
powrotu do pracy na tych samych 
warunkach, t. j. 1,00 — 1,20 zł. 
dziennie dla kobiet i 1,60 — 2,50 
zł. dziennie dla mężczyzn, grożąc 
zamknięciem fabryki, jeżeli robot
nicy będą „grzeczni", to nawet dru 
gą fabrykę ma zam iar wybudować 
i zatrudni jeszcze 450 robotników, 
oczywiście na tych samych w arun
kach pracy.

Nie wiemy, czy w intencji p. Po
tockiego Adama leży ignorowanie 
praw  robotników, ale p. Krasow
ski więcej szkody potrafi wyrzą
dzić przedsiębiorstwu, niż przy
nieść pożytku przez swoją gorli
wość. Strajk trw a dalej.

Zaznaczyć należy, że p. Krasow
ski nawet z wypłatą tak marnych 
zarobków zalega od szeregu tygo
dni.

NIEDŹWIEDZIA GÓRA. W  ka
mieniołomie Brauna i Kowarzyka 
stra jk  trwa 4 tygodnie. W dn. 15 
b. m. oświadczył p. Braun u insp. 
pracy, że nie będzie pertraktował 
z robotnikami, dopóki nie przerwą 
strajku „polskiego". Robotnicy od
powiedzieli, że strajku nie przer

wą, dopóki p. Braun nie podpisze 
umowy, gdyż stra jk  powstał na- 
skutek odmowy prowadzenia roko
wań z przedstawicielami Związku.

TRZEBINIA. S trajk  w cegielni 
hr. Mycielskiego został przez stra j
kujących zaostrzony — robotnicy 
zamknęli się w piecu ; ogłosili gło
dówkę. *

W szystkie miejscowe organiza
cje dom agają się zwołania konfe
rencji z właścicielami. Kierownik 
cegielni, Czarnecki, nie chce nawet
podać adresu właściciela.

P. Czarnecki wnosi do sądu po
zew o eksmisję robotników z ce
gielni i kpi z zarządzeń władz.

W  sprawie cegielni Mycielskie
go interwenjował w starostw ie w 
Chrzanowie sekretarz Okr. Centr. 
Zw. Rob. Przem. Bud., t. Sawicki.

Co to ma znaczyć?
Rządca majątku Wilczyn pow. 

Konińskiego, Lucer, 11 lipca pobił 
nahają kozacką dwoje siedmiolet
nich dzieci robotników rolnych za 
chodzenie po polu. Powstałe rany 
zaropiały.

Rotkliwif się tedy jaśnie dziedzic 
Taczanowski i polecił, by pociętt 
rany zostały zajodynowane.

Czy długo jeszcze podobne łaj
dactwa będą w Polsce tolero
wane?

Sulejowem przeszła gwałtowna 
burza, która w yrządziła pow ażne 
straty  w  drzewostanie i w  zbio
rach. Jednocześnie zanotowano 
kilka w ypadków  porażeń pioru
nem.

«**
W nocy z niedzieli na panie 

działek przeszła nad Kielcami 
sąsiedniemi miejscowościami nie
zwykle ulewna burza z pioruna 
mi, która trw ała bez przerw y trzy 
godziny.

W  czasie burzy piorun uderzył 
w  dom Bartłomieja Nurkowskiego 
we wsi Maryna, pow. Słopnickie- 
go, zabijając żonę Nurkowskiego 
oraz raniąc samego Nurkowskie
go. Jednocześnie od uderzenia 
pioruna wybuchł pożar, który 
straw ił część domu. W e wsi Nie-! 
wachlów, pow. Kieleckiego, w 
czasie burzy od uderzenia pioru
na zabita została krowa.

*

Nad Zagłębiem Dąbrowskim 
przeszła gw ałtow na burza z pio
runami i ulewą. W oda zalała ni
żej położone ulice m iasta Sosnow 
ca. W  czasie burzy dwukrotnie 
n a  przeciąg kilku minut pogasły 
św iatła elektryczne w  mieście.

***
Nad Tarnow em  i okolicą prze

szła potężna burza przy obfitym 
opadzie atmosferycznym. Burza, 
trw ająca kilka godzin, miała n a 
silenie huraganu, który dotkliwie 
dał się odczuć plonom. Zebra
ne w kopy snopy zboża porozrzu
cane zostały na  wielkich p rze
strzeniach. W  Koszycach pod T ar 
nowem wicher zerwał z domów 
dwa dachy, połamał konary drzew 
i uszkodził wiele budynków go
spodarczych.

* **
W W adowicach i okolicy prze

szła gwałtowna burza z pioruna
mi i gradobiciem. Szalona wichu
ra poobalała drzewa i poprzewra! 
cała wiele słupów telegraficznych. 
Miejscami grad zniszczył doszczęt
nie plony i owoce w sadach, a na
wet zaszedł wypadek przewróce
nia domu i wybicia szyb w ok
nach. Klęską gradobicia dotknię
tych zostało kilkanaście gromad.

**•
N ad Bielskiem i okolicą prze

szła gw ałtow na burza z ulewą i

Aresztowanie hitlerowca
Do dyspozycji prokuratora Są

du Okręgowego w Katowicach zo 
stał przekazany przytrzym any 
przez poiicję w Michałkowicaćh 
44-letni W iktor Schellon górnik z  
Bytkowa (Wiejska 38) za to, iż do 
puścił się lżenia narodu polskiego 
i prowokował ludność gloryfiko
waniem
■ ■ e r a

Hitlera.

„Bolszewicy11 w Kalisza
Właściciel majątku Biernatki, 

pow. kaliskiego, Deutschman o- 
toiecał swego czasu robotnikom 
rolnym, że ureguluje ich należno
ści i 5 lipca r. b. W dniu tym jed
nak w ypłata nie nastąpiła, wobec 
czego robotnicy postanowili, że 
czekają tylko do 18 lipca, poczem 
przystąpią do strajku o uregulo
wanie zaległości i podwyżkę gło
dowych zarobków.

Sekretarz Oddziału zwrócił się 
16 lipca o interwencję do inspek
toratu pracy, gdzie p. Zdorenko- 
w a podniosła krzyk, źc jest to 
dążenie do zniszczenia p. Deut- 
schm ana i że jest to komunizm i 
warchołstwo, że taka  działalność

prowadzi Polskę do upadku. Se
kretarz widząc, że nie ma tu co 
robić, chciał wyjść, ale p. Zdo- 
renkowa kazała woźnemu iść po 
połicję ,a później się rozmyśliła i 
ośw iadczyła ,że zażąda tylko od 
policji, żeby zbadała personalja 
low. sekrearza.

Zachowanie się inspekcji pracy 
oczywiście zatargowi nie zapo
biegło.

W ypadki w Biernatkach świad 
czą, że nastroje strajkowe w śród 
robotników rozszerzają 'się  na 
całą Polskę. I nic dziwnego: 
siejsza wysokość zarobków 
agitatorem pierwszorzędnym.

dzi-
jest

Prowokacje obszarnicze
Komisja Rozjemcza pow. wę

growskiego uznała, te  Radziwiłł 
nieprawnie zwolnił z pracy długo
letniego robotnika Parysa. Członek 
Komisji z ramienia związku zie
mian, Buczacki, odmówił podpisa
nia orzeczenia i z Komisji się usu
nął, a zastępca nie chciał brać u- 
działu.

W  rezultacie Komisja się nie od
była, a kilkunastu robotników bę
dzie musiało długo czekać na no
we posiedzenie (po żniwąch).

Ale robotnicy czekać nie chcą:

obszarnicy ich ograbiają, a później 
zryw ają bezkarnie komisje. W  ten 
sposób sprawy mogą trw ać lata 
całe, a tymczasem nędza już dźlś 
do izb robotniczych zagląda.

Czyż można się dziwić, że wśród 
zebranych roboników mówiono, że 
wobec tego pozostaje im tylko 
strajk, bo inaczej z prowokacjami 
obszarniczemi nie poradzą.

NAITAWZA JZKOLA fAMOfHOOTOm

PHYLINfKI
vk/AfiiZAUuA J£R0Z0UM*KA2?

Wiadomości Poisk?*
ZABIŁA MATKĘ.

Przed kilkoma dniami na szosie 
koło W ilna znaleziono zwłoki za
mordowanej kobiety.

Dochodzenie wykazało że była 
to Helena Tarłowska. Na podsta
wie późniejszych dochodzeń are
sztowano Malwinę Panyszową, za 
mężną córkę zamordowanej, któ
ra przyznała się do winy tłuma
cząc, że przyczyną zbrodni były

“ ' ‘ art Datefiii
Przed dwoma dniami władze 

cofnęły pozwolenie dostarczania 
inż. Doboszyńskiemu do więzienia 
paczek, gazet i domowego wiktu. 
W spomniane zarządzenie moty
w ow ane jest dobrem śledztwa. 
Dotychczasowe jego wyniki za 
w arte są  w 3-ch toniach liczących 
000 stron. Dochodzenia są prowa 
dzone równocześnie na obsza

rze pięciu powiatów i trzech 
sądów  okręgowych: krakowskie
go, wadowickiego i nowosądec
kiego. W związku z powyższemi 
faktami oraz okolicznością, że 
przesłuchiwanych ma być kilkuset 
świadków, nie jest pewne, czy akt 
oskarżenia będzie dość wcześnie 
wygotowany, aby proces odbył 
się przed Bożem Narodzeniem.

P. C. W O DEH O USE. 86)

Burzliwa pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopelówna

—  Zawsze. Nawet jako dziecko. W tamtych cza
sach interesowało mnie przyglądanie się, jak stop
niowo demaskowałaś się wobec nowych guwernan
tek. Mogłem był czytać myśli na twarzy takiej bie
daczki. Najpierw poznawała Connie i można było 
nieomal słyszeć, jak mówiła do siebie: — „Baczność, 
toż to niegodziwy egzemplarz". —■ A  potem zjawiałaś 
się ty... z dużemi, niewinnemi niebieskiemi oczkami 
i jasnemi lokami —  i guwernantka czuła, jak zalewa 
ją ogromna fala ulgi —  i obejmowała cię, myśląc: —  
„Dzięki Bogu, ta przynajmniej jest bez zarzutu"! —  
Ani przypuszczała, że zetknęła się właśnie z istotą 
o najbardziej kamiennem sercu, najbardziej bestjal- 
skiej naturze i wogóle —  z najbardziej jadowitą żmij- 
ką w ludzkiej postaci w  całem Shropshire.

Lady Julja wydawała się szczerze zadowolona z te 
go komplementu. Roześmiała się melodyjnie.

—  Głupiutki jesteś, Galahadzie.
Czcigodny Galahad poprawił monokl.
— A  w ięc jeszcze zamierzasz płatać dawne figle, 

o o ?
— Tak jest, mój drogi.
—  A le co masz przeciwko małej Sue?
—  Nie podobają mi się chórzystki, jako synowe.
—  Ależ, w ielkie nieba... Juljo, rozumiesz chyba, że

Sue nie jest taką dziewczyną, jaką masz na myśli, J 
mówiąc „chórzystki" — tak wstrętnie, przez nos?

— Nie możesz odemnie żądać, abym klasyfikowała 
i układała w tabele chórzystki. Nie posiadam twego 
doświadczenia. Dla mnie wszystkie są poprostu chó- 
rzystkami.

— Są chwile, Juljo — rzekł czcigodny Galahad 
w zadumie, — kiedy miałbym ochotę utopić się w ku
ble.

— Sądziłabym, że gąsior małmazji byłby bardziej 
w twoim guście.

— Twój stosunek do małej Sue doprowadza mnie 
do wściekłości. Czy nie widzisz, że to jest miła, słod
ka dziewczynka... i dama, jeżeli o to chodzi?

— Powiedz mi, Galahadzie — rzekła lady Julja — 
tak, dla ciekawości... Czy to twoja córka?

Galahad najeżył się.
— Nie. Ojcem jej był któryś z Irlandzkich Gwardzi

stów, nazwiskiem Cotterleigh. On i Dolly pobrali 
się, gdy byłem w południowej Afryce.

Stał przez chwilę, zatopiony myślami w przeszło
ści.

— Wspomniał mi o tem pewien człowiek zupełnie 
mimochodem, gdy piłem w barze w Johannesburgu —  
rzekł z dalekim wyrazem w oczach. Powiedział: „Sły
szałem, że Dolly Henderson — ta, która była w Ti
voli — wyszła zamąź". Jak piorun z jasnego nieba!...

Lady Julja w zięła gazetę.
— No, jeżeli nie masz już więcej interesujących 

uwag...
Czcigodny Galahad wrócił do teraźniejszości.

— Och, mam.
— A więc, proszę, pośpiesz się.
— Mam do powiedzenia coś, co 

— bardzo cię zainteresuje.
— To będzie przyjemna rozmaitość.
Galahad urwał na chwilę. Siostra jego skorzysta

ła z tego, aby wtrącić pytanie:
— Czy przypadkiem nie chodzi o to, że jeżeli utrą

ci się małżeństwo Ronniego, ty wydasz swoje „Wspo
mnienia", co?

— Tak jest.
Lady Julja roześmiała się wesoło.
— Człowieku, dowiedziałam się o tem przed wielu 

dniami od Konstancji. I nie miałam wcale gęsiej 
skórki. To strasznie denerwuje Connie, ale, o ile 
chodzi o mnie, nie mam zupełnie nic przeciwko temu, 
abyś wydał tuzin książek z reminiscencjami. Przy
jemnie będzie pomyśleć, że nakoniec zarobisz trochę 
pieniędzy, a to, że szlachta i magnaci będą się wić 
ze złości...

— Juljo — rzekł czcigodny Galahad — chwileczkę.
Patrzył na nią uporczywie. Oddała mu spojrzenie

z nieco znudzonym wyrazem pytania w oczach.
— No co?
— Jesteś wdową po zmarłym generał-majorze sir 

Milesie Fishu, C. B. O., z Brygady Gwardzistów.
— Nie przeczyłam temu nigdy.
— Pomówmy przez chwilę — rzekł czcigodny Ga

lahad łagodnie —  o zmarłym generał-majorze ,sir 
Milesie Fishu.

(d. c. n.)

niesnaski rodzinne między teścio
wą. a zięciem, który w końcu opu
ścił żonę i troje dzieci.

Pod wpływem żalu do matki, 
córka ją  zamordowała. M atkobój- 
czynię osadzono w więzieniu. 

SPŁONĘŁO 66 ZAGRÓD.
W e wsi W ereszcze Duże, woj. 

iubelskie, w poniedziałek w nocy 
wybuchł pożar w  zabudowaniach 
T. Babiriczuka.

Pożar przeniósł się na sąsiednie 
budynki. Spłonęło 66 domów mie
szkalnych, w raz z zabudowaniami 
gospódarczemi. Straty sięgają oko 
ło 300 tysięcy zł. Przyczyna po
żaru narazie nieustalona.

MIMOWOL1 ZABIŁA SWĄ 
SIOSTRĘ.

W e wsi W ojciech, woj. wileh 
skie, w mieszkaniu SpieralskiegO, 
dwie jego córki: 10-letnia Melan
ia i 6-letnia M arja bawiły się na
bitą fuzją. W pewnej chwili gdy 
Marja zaglądała do otworu lufy, 
siostra jej pociągnęła za cyngiel. 
Padł strzał i dziewczynka zginęła 
na miejscu.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
SŁONECZNE, 

i W Białymstoku 19-letnl Seidel 
(Sztokman przebywał cały dzień 

jak mi się zdaje j na plaży, a gdy powrócił do do
mu, nagle zachorował. W ezwany 
lekarz stwierdził udar słoneczny. 
Mimo wysiłków lekarzy Sztokman 
zmarł.

ZASTRZELENIE 
PRZEMYTNIKA.

W e wsi Kompocie, pow. suwal
skiego, przyłapany został na gorą
cym uczynku przemytu 100 kg. 
soli znany przemytnik Józef Bo- 
lun. Bolun przemycał sól do Pol
ski na taczkach. Kiedy nie usłu
chał trzykrotnego wezwania pa
trolu do zatrzym ania się, oddano 
do niego salwę. Bolun padł tru 
pem na miejscu.

WYKOPALISKA.
W e wsi Rvwałdzik, pow. lubow- 

ski, w zabudowniach rolnika P a
wła Lipskiego, podczas robót na
trafiono na gliniane naczynie, w 
którym znaleziono ponad tysiąc 
sztuk monet rzymskich. Były to mo 
nety złote i srebrne.

MIĘDZYNARODOWE TARGI 
FUTRZARSKIE W  WILNIE. 

Dziś dnia 22 bm. zostaną otwar 
te w W ilnie II-gie Międzynarodo
we T argi Futrzarskie.

W  targach m. in. biorą udział 
futrzarze z Anglji, Łotwy I Rti- 
munji.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
I  i l l ! !
Akcja k u p ie c tw a  detalicznego

Naskutek masowych wymówień lo. 
kali handlowych, wyjętych z pod o- 
chrony lokatorów listopadowym de
kretem Prezydenta R. P., udała się 
delegacja Centralnego Związku Deta
licznego Kupiectwa Chrześcijańskie
go R. P. do B iura Ekoomicznego Ra
dy Ministrów. Delegacja Związku 
przedstawiła grozę położenia kupiec
twa, pozbawionego z dniem 1 paź
dziernika r. b. dosłownie „dachu nad 
głową".

Centralny Związek w  przedłożonym 
memorjale stwiedza, ża obecna sy
tuacja handlu jest ca mt*o odpowie
dnią do wprowadzania zmian przepi
sów ustawy o ochronie lokatorów, 
gdyż zapowiedzi podwyżki komome-

dnionych pracowników handlowych. 
Na specjalne podkreślenie zasługują 
wypadki wymawiania lokali tym  
przedsiębiorstwom, które płaciły w ła . 
ścicielom domów „odstępne", a obec
nie są bez odszkodowania usuwani. 
W obronie interesów kupiectwa deta
licznego, Centralny Związek zabiegał 
więc o odroczenia wejścia w życie 
przepisów dekretu na 3 lata.

Dotychczas jednak władze nie wy
powiedziały się w sprawie sposobu 
nowelizacji dekretu, aczkolwiek, na 
podstawie przeprowadzanych rozmów 
z osobistościami ze sfer miarodaj 
nych, można wnioskować, że wogóle 
nowelizacja dekretu niebawem nastą
pi. Centralny Związek, prowadząc na

Starcie tramwafów
Na rogu N alewek i p l. M ura- 

nowskiego nastąpiło starcie w a
gonu tram w ajow ego lin ji „1 7 “  z 
przyczepnym lin ji „1 4 “ , stojącym 
na przystanku. W skutek starcia 
w  pierwszym  w agonie oberwany 
został zderzak, uszkodzony fa r
tuch i zg ię ty trzon. Uszkodzony 
wagon zamieniono w  zajezdni na

jMuranowie na nowy.
Wr czasie starcia pasażerka J. 

B o lkow a (N o w o lip k i 6 8 ) , będąc 
w  wagonie lin ji „14 “  upadła tak 
n iefortunnie, że doznała potłucze
nia lewej ręki. Poszwankowana 
pojechała na opatrunek do ambu
la to r jum  Pogotow ia.

Zamachy samobóicze

i- ./ —  a in j JUTO
go, uskuteczniane przez właścicieli j  dal starania o nowelizację
domów, sięgające do 300%, spowodu
ją nadmierne i  katastrofalne w  swych 
skutkach nowe obciążenia handlu.

Przedstawiciele Związku wyrażali 
obawę masowych likw idacji przedsię
biorstw handlowych, co przyczyni się 
w następstwie do zwiększenia ilości 
bezrobotnych wśród dotychczas zatru

_. dekretu, 
zbiera m aterja ły świadczące o speku 
Iacji właścicieli domów, wzywa kup
ców do meldowania wypadków wymó 
wień w Biurze Związku (Ordynacka 
9), z podaniem wysokości płaconego 
komornego i  nazwiska właściciela do
mu.

Sprawa nadużyć
w piekarni miejskiej

W  zw iązku z zakończeniem pro 
wadzonych przez Kontro lę  M ie j
ską dochodzeń w  spraw ie nadużyć 
firm y  „P o lm ły n “  na szkodę P ie-

Dziś c ie p ło ,
ale z przeiotnemi deszczami

Stan pogody w Polsce przedsta
w iał się wczoraj następująco: w W i- 
leńskiem oraz w dzielnicach południo 
wo - wschodnich i  południowych było 
w  godzinach porannych naogół pogo 
dnie. Na pozostałym obszarze kra ju  
panowała pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem i  miejscami notowano 
przelotny deszcz. Temperatura o g. 
7-ej wynosiła od 15 st. na zachodzie 
od 25 st. na wschodzie Polski. Opady 
w ciągu doby ubiegłej ogarnęły zna- 
czną część k ra ju  lecz były one naogół 
niewielkie i  ty lko  miejscami prze
kroczyły 5 m ilimetrów (Tarnobrzeg 
6 mm. Tarnów 9 mm., a Ostróg nad 
Moryniem 8 mm).

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 21 bm.: pogoda naogół słonecz
na o zachmurzeniu umiarkowanem, 
lecz z przeiotnemi deszczami i skłon 
nością do burz. Ciepło. Umiarkowane 
w ia try  południowo - zachodnie.

ka rn i M ie jsk ie j, zarządzone zosta
ły  przez prezydenta m iasta dalsze 
dochodzenia dla ustalenia stopnia 
odpowiedzialności funkcjonarjuszy 
P iekarni M ie jsk ie j za dopuszcze
nie do powyższych nadużyć.

W  zw iązku z koniecznością za
pewnienia prowadzonym  docho
dzeniom całkow itego ob jek tyw i- 
zmu, zawieszony został w  urzędo
w aniu dyrekto r P iekarni M ie jsk ie j, 
p. Konrad Januszkiewicz. Czaso
we pełnienie obow iązków  dyrektora 
P iekarni M ie jsk ie j prezydent m ia
sta z lecił inspektorow i K on tro li 
M ie jsk ie j, p łk. in t. inż. Seweryno
w i Borsukow i. (B IP .) .

Kronika orgaifetyina
Dzielnica Marymont — Żoliborz.

Dnia 22 bm. o godz. 20-ej posiedze
nie Komitetu.

Orzeczenie 
arbitrażowe

Inspektor pracy, inż. B ieńkow 
ski, og łos ił w  charakterze jednoo
sobowego a rb itra  orzeczenie w 
spraw ie w arunków  pracy i p łacy w 
zakładach akum ulatorowych „T u -  
do r“  w  P iastow ie i w  zakładach 
kauczukowych „P ia s tó w " w  P ia 
stowie.

Na podstaw ie tego orzeczenia 
robotnicy, zaliczeni do najniższych 
g rup uposażeń, uzyskali podwyżkę 
płac, wahającą się od 11 d o .15% .

S tra jk  w  obydwuch zakładach 
trw a ł w  swoim czasie od 7 do 17 
czerwca i z likw idow any został 
wskutek zgody obydwuch stron na 
rozstrzygnięcie ko n flik tu  w  drodze 
arb itrażu .

Wypadki przy pracy
—  P rzy  ul. Szwedzkiej 26, w 

fabryce przem ysłu tłuszczowego 
„S chicht-Lever, S. A “ , robotn ik, 
27-letni Adam Rzyszkowicz (W i
leńska 43) w skutek przygniecenia 
beczką żelazną doznał poranienia 
praw ej d łoni.

—  Przy u licy  Puław skie j zajęty 
przy robotach ziemnych 2 2 -le tn i 
Antoni W oźn iak w skutek przy-, 
gniecenia taczkam i, doznał po tłu 
czenia brzucha. Poszwankowa- 
nych opatrzyło  Pogotow ie, poczem 
Rzyszkowicza przew iozło  do do
mu, W oźn iaka zaś —  do szpitala 
I)z. Jezus.

—  Janina Andrzejewska, la t 24, 
służąca, bezdomna i bez pracy, 
o tru ła  się jak im ś proszkiem na 
stacji W arszaw a-Praga.

Józef G awrych, la t 30, (D zika  
4 ), o tru ł się spirytusem denaturo
wanym w  bram ie domu Zamen
hofa 35. —  Desperatom pomocy 
udzie liło  Pogotow ie, poczem An
drzejewską przew iozło  do schro
niska dla kob ie t (Leszno 93 ),

—  Około północy w  bramie do
mu W ołom ińska 9 rozległ sję w y 
strza ł rew o lw erow y. Gdy nadbie
g li loka torzy, u jrze li mężczyznę,

Okradzenie mieszkań
Do mieszkania W aw rzyńca Ka

czmarka (N aw ogrodzka 60), w o 
źnego X X V I urzędu skarbowego, 
k tó ry  baw i na urlopie, dostali się 
z łodzieje zapomocą dobranego kia 
cza. Z łodzie je splondrowali m ie
szkanie, zabierając garderobę, bie 
liznę i różne drob iazg i .

Prze o tw arte  okno na I-em pię
trze do mieszkania Heleny W ie r
cińskiej (A l. Jerozolim skiej 5 5 ) t w  
czasie snu dom ow ników  wszedł 
złodziej, k tó ry  skrad ł garderobę 
damską. Poszkodowana zameldo
w a ła  polic ję  o kradzieży. (

opartego g łow ą o ścianę. Z  ust 
desperata sączyła się krew . O bok 
sam obójcy leżał rew olw er. Lekarz 
Pogotow ia s tw ie rdz ił śmierć. Ze 
znalezionych przy sam obójcy do
kum entów  okazało się, iż jest to  

1 24-le tn i Józef M ich ta , s to larz (T a r 
gówek-Osiedle, dom w ła sn y ). —  
Przyczyna sam obójstwa nieusta
lona. Z w ło k i przew ieziono do pro 
sektorjum .

Wypadki samochodowe
—  Na u licy  G rochow skie j sa

mochód przejechał 11-letniego A. 
Śledzia, ucznia, (Kaleńska 3 ), kto 
ry  został ogólnie potłuczony.

—  Na rogu A l. Jerozolim skie j i 
K ruczej samochód przejechał 25- 
letniego Stan. żm udę, robotn ika, 
(w ieś Kieszek, gm. Jeziorna), któ  
ry  rów nież został ogólnie po tłu 
czony.

—  Na rogu ul. Solnej i O gro
dowej, samochód po trąc ił 2 1 - le t- 
niego Chaima G rinfelda, ślusarza 
(W ro n ia  5 ), k tó ry  został ranny 
w  praw ą skroń.

W szystk ich  poszwankowanych 
opatrzy ło  Pogotow ie, poczem śle 
dzia przew iozło  do domu.

PIASECZNO! Absolwentka mate
matyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu- 
;e do egzaminów extena i konkurso
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

Omal nie śmierć
pod tramwajem

Na rogu ul. M arsza łkow skie j 
W ilcze j jakaś kobieta w skutek u- 
derzenia bokiem w agonu tram w a 
jow ego  lin ji „1 9 “  upadła na to r 
M o to ro w y  puścił w  ruch wszyst 
kie hamulce oraz piasek na szyny 
dzięki czemu kobieta uniknęła 
śm ierci lub kalectwa.

Sprostowanie urzę^we

Kącik ra d io w y

Teatr Polski
D ZIE W C Z Ę T A  I ONI.

Kom edja w  3-ch aktach W ła tl. 
Bus-Feketego, przekład Ireny Ko
ra low e j.

Pora letnia, pora upałów , w y 
maga zm iany n ie ty lko  pokarm u, 
przeznaczonego dla żołądka, lecz 
także zm iany s traw y  duchowej. 
M n ie j mięsa, które ciężko się tra 
w i, a w ięcej ow oców , ja rzyn , w a
rzyw a i t. p. Ale to  przejście na 
pokarm  roślinny wcale nie zna
czy, by ludziom  podawano jako  
s traw ę siano lub sieczkę.

Bus-Fekete napisał k ilka  dob
rych rzeczy, które og lądaliśm y za 
rów no w  teatrach T. K. K. T . jak 
i w  Kam eralnym , ale nie jest ko
nieczne, by w szystko, co Bus- 
Fekete napisze, obow iązkow o w 
W arszaw ie  w ystaw iać.

T y lk o  p rzy handlu kompensacyj 
nym  obow iązani jesteśmy brać

w szystko, co nam kontrahent po 
syła, ale przy w ym ian ie  w artośc i 
ku ltu ra lnych  —  zdaje się —  nie 
mamy tego obow iązku.

„D ziew częta i o n i“  —  to dzieje 
m iłosne trzech dziewcząt, k tó rym  
nie pow odzi się w  dziedzinie ser
cow ej, ale w  ostatn ie j odsłonie 
jakoś urządzają sobie życie i są 
zadowolone. Zadowolona jest tak  
że publiczność-, że może w y jść  na 
pow ietrze.

A rtyśc i z W ęgrzynem , W oskow  
skim i Kondratem na czele ro b ili 
nadludzkie w ys iłk i, aby z rozcią 
gnięte j na 6  odsłon kom edji w y 
krzesać odrobinę humoru.

W  -m artw e role trzech dziew 
cząt us iłow a ły  nie bez powodze
nia tchnąć trochę życia pp .: Pias
kow ska, Żabczyńska i że liska.

x . y . z.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „W ie l. 

ka miłość' Molnara w reżsyerji Oste 
rw y  z Ćwiklińską, Eichlerówną i  O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i  codziennie 
„Dziewczęta i  oni" Bus -  Feketego 
w  reżyserji K. Borowskiego.

TEATR  M A L IC K IE J  daje dziś 
o 8 -mej wieez. „Profesję pani W ar
ren B. Schaw'a reżyserji Z. Sawa- 
na z niezrównaną Malicką na czele 
oraz Cieszkowską, Bay - Rydzews
kim , Boneckim, Dardzińskim i  Woj- 
teckim.

W  próbach pod kier. reż. Z. Sawa- 
na „Zam ierzaj" Herza z Andrzejew- 
sk ąi Biesiadecką.

TEATR LE T N I: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna -buchalterja".

TEATR J. KOROLEW1CZ-WAY- 
DOWEJ (KAROW A 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope
retkę „Gejsza" Jonesa.

C Y R U LIK  W ARSZAW SKI. Dziś 
rew ja  „Frontem do radości" z Han
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
sk.m, Lawińskim, Igo Symem na cze- 
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9 .45.

TEATR  ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) gra w piątki, soboty i  niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

Recital
Mieczysława Saleckiego

Znany dobrze radjosłuchaczom z 
dawnych swych występów przed m i
krofonem Mieczysław Salecki, obec
nie słynny tenor oper zagranicznych, 
śpiewać będzie dla radjosłuchaczy 
dzis o godz. 21.30. Wykona on przy 
akompanjamencie W ł. Walentynowi- 
cza k ilka  a ry j operowych, oraz pie
śni. Radijosłuchacze mile przyw itają 
zapewne swego starego, dobrego zna 
jomego.

Stylizowane tańce 
w muzyce kameralnej

Dawno już nie słyszeli radjosłu- 
chacze „m in ja tu r kwartetowych", 
czyli drobnych utworów przeznaczo
nych na zespół kameralny. Audycje 
te cieszyły się zawsze sympatją ra- 
djosłuchaezy. To też z przychylnem 
przyjęciem spotka się zapewne audy
cja dziś o godz. 22.15, która przynie
sie szereg tańców stylizowanych jak 
Schuberta — Menuet, Rimskiego- 
Korsakowa — Korowód, z kompozy- 
cyj współczesnych: Caselli — Fox- 
tro tt , Tansmana —  Mazurek i in. 
Wykonają je  członkowie kwartetu 
warszawskiego.

Anegdoty z życia 
Alojzego Żółkowskiego

Prawie przez cały wiek X IX  była 
Warszawa w mocy humoru Alojzego 
Żółkowskiego, ojca, a potem syna. 
Najlepsze dowcipy i anegdoty przy
pisywano Żółkowskiemu, za najwesel 
szego aktora uważano Żółkowskiego. 
Był on nietylko znakomitym aktorem 
i  dowcipnym człowiekiem, ale rów
nież gorącym patrjo tą  i człowiekiem 
niezmierne uczynnym. Po śmerci o j
ca sympatję warszawskiej publiczno
ści odziedziczył jego syn. Anegdoty z 
życia Alojzego Żółkowskiego opowie 
dr. Stefan Papće dziś o godz. 17.50 
przed mikrofonem rozgłośni katowic 
kiej.

W związku z zamieszczonym w nu
merze 216 z dnia 8.V II b. r. czaso
pisma „Robotnik" artykułem p. t. 
„S tra jk  na robotach publicznych w 
pow. pułtuskim", na podstawie art. 
21 dekretg z dnia 7.II 1919 r. w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych (Dz. Pr. P. P. N r. 19, 
poz. 186) proszę o zamieszczenie
poniższego sprostowania:

Nieprawdą jest, by z chwilą odej
ścia na urlop starosty powiatowego 
w Pułtusku cofnięte zostały przez 
wicestarostę robotnikom, zatrudnio
nym w Pułtusku, przyrzeczone przez 
starostę warunki pracy i  aby w kon
sekwencji tego kilkunastu robotni
ków zwolniono z pracy, natomiast 
prawdą jest, że zatrudnienie robot
ników nastąpiło ściśle według zasad, 
ustalonych przez starostę z przed
stawicielami robotników, jeszcze 
przed rozpoczęciem przez niego u r
lopu.

Ponieważ lista robotników, zgłoszo 
nych do pracy, po odejściu starosty 
na urlop, przekraczała ustaloną u -1 
przednio między starostą a przed
stawicielami robotników liczbę 333, 
skutkiem tego dla braku kredytów, 
w porozumieniu z delegatami Związ
ku, 10-ciu robotników zostało skre
ślonych z listy.

Również nieprawdą jest, aby kto
kolwiek wezwany w te j sprawie do 
Komendy P. P. przedstawicielom ro
botników groził kryminałem lub 
pobiciem.

Za wojewodę (— ) K. Więckowski 
w/z Naczelnika Wydziału.

Co wyświetlają K in a ?
ADR IA: „Mam 19 la t"  z Katarzyną 

Hepburn.
APOLLO: „Ludzie w tunelu- ; >tw

wiedeńskiej kawiarence".
A TLA N TIC : „A la rm  w noCy“ . 
A K R O N „W yspa skarbów*' j „M ści

ciel p re rji".
ANT1NEA: „Sprzedany głos" j „Czte 

rech Dżentelmenów".
AS: „Miłość dla początkujących" i 

dodatki.
AMOR: „Stworzona do całowania" i 

„Pościg za cieniem".
B A ŁT Y K : F ilm  plastyczny. ,
B IS : „Noc weselna".
CAPITOL: „M ały Marynarz

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

MAŁY

ARYNARZ
M. B G G D A - H .  GROSSÓW- 
N A —  F. BRODNIEWICZ— A.  

FERTNER —  W. CONTI

M ASKA: „Skandale mijonerów" i  „A . 
L. I.  4 zatonęła".

M EW A: „Prawda o młości" i  „W e
soła Zuzanna".

METKO: „św ia tło  w ciemnościach"
i  rewja.

M UCHA: „Oskarżam Cię matko" 
i rewja.

M IN E R W A: „Człowiek dwuch świa
tów* i „Bez honoru".

MAJESTIC: „Z ło ta  dziewczyna". 
M IE JS K I: „Niedokończona symfo-

n ja".

CASINO: „Casino de Paris"

Transmisja z Salzburga
Szereg transm isyj z festivalu 

salzbursikiego, które Polskie Radjo 
zamierza przeprowadzić w najbliż
szych tygodniach, rozpoczyna opera 
Verdiego „F e ls ta ff"  dnia 31 lipca o 
godz. 19.05. Na to, jak  niebywała 
muzyczną sensacją będzie ta trans
misja, wskazuje choćby fak t, że ope
rą  dyrygować będzie najbardziej fe
nomenalny m istrz batu ty doby dzi
siejszej —  A rtu ro  Toscanini.

Również s iły  śpiewacze, które ope
rę tę wykonają, zaliczają się do świa 
towych sław. Mariano Stabile, na j
wspanialszy in te rpre ta tor ro li Fal- 
s ta ffa , grać będzie i śpiewać partję  
tego niefortunnego, lecz mimo wszy
stko, miłego uwodziciela kobiet. N ie
śmiertelny F a ls ta ff, szekspirowski 
pan Zagłoba, znajdzie w Stabile swe
go znakomitego odtwórcę.

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA, 22 lipca.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.20 Dziennik, pro- 
gram i  informacje. 7.40 Muzyka z 
P^y. I 1-**? Czas. 12.03 Muzyka lekka 
z Ciechocinka. 12.55 Skrzynka ro ln i
cza. 13.05 Dziennik. 15.30 Wiadomo
ści gospodarcze. 15.45 Słuchowisko 
dla dzieci młodszych. 16.15 Koncert z 
płyt. 17.00 Muzyka salonowa w wyk. 
kwartetu salonowego. 17.30 Pieśni 
wscnodnia w wykonaniu Olgi Łady 
(sopran). 17.50 Anegdoty z życia A. 
Żółkowskiego. 18.00 Pogadanka spo
łeczna. 18.05 Reklamy. 18.50 Poga
danka aktualna. 19.00 Koncert muzy
k i ludowej w  wykonaniu zespołu A. 
Stromberga. 20.00 Muzyka salonowa. 
7 p ły t. 20.30 Reportaż 20.51 Dziennik. 
21.00 I I I  audycja z cyklu „U tw ory 
Fryderyka Chopina*' w  wykoonaniu 
wybitnych pianistów. 21.30 Recital 
śpiewaczy M. Salecldego. 22.00 Sport. 
22.15 Motywy taneczne w muzyce ka
meralnej w  wyk. kwartetu warszaw
skiego. 22.45 Muzyka taneczna z dan 
cmgu „Cafe-Club" w Warszawie. Ko. 
mec o godz. 24.00.

OSłOSZEHIA DROBNE

6 , 8 , 10CASINO
AL JOLSON

filmie

Casino de Paris

K i n o  M IEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10

J
S p ija "

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Dziewczę z obłoków". 
NOWA TOMBOLA: „Chińskie mo

rza" i  „K o t i  skrzypce".
OKO PR ASKIE : „Siostra Marta

jest szpiegiem" i  „Ahasver".
P A N : „Mecz bokserski Schmelling— 

Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

(M a łe ): „ w iosel*«aCULUSSELM 
parada".

CORSO: „K ró l Brcdway‘u" i  rewja. 
CZARY: „Niedokończona symfonia"

i TIw ip  ffiJ icip4*

E LITE : „D la  Ciebie tańczę" i  »Dom 
N r. 56".

EUROPA: „Porwano kobietę". 
F A M A : „D októr X“ . 
F1LHARMONJA: „Casanova"* 
FLORIDA: „Niebezpieczny f l i r t "  i

„Żona z ogłoszenia".
FORUM: „Szkarłatny kw ia t" i „Rap 

sodja Bałtyku".
HELJOS: „Tarzan niustraszony" i 

„Przeor Kordecki".
HOLLYWOOD: „Ex-żona‘‘ J „N a-

dja".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysoki e 

Hefen, Miodowa 2ceny.

ADOLF MENJGU
w filmie

Ex-źona

N a d j a
w roli. gł- 

Roger PRYOR 
Esther RAISTON

P A N
Największa sensacja 1936 r. 

Autentyczne z d j ę c i a  z meczu

SCHMELIN6— LOUIS
wssysitcie 1 2  rund

Wł. R.K.O. Radio-Films
oraz „ Z B I E G  z  J A W Y "

emocjonujący film  egzotyczny 
W ro li gł. CHARLES BICKFORD

KOM ETA: „Ta  albo żadna".

-  KO M ETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„Ta albo żadna"
6ITTA GALPER
w jej największej operetce filmowej 

MAX HANSEN 
  «  E W  J  A

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK WINTEROK.
LOS: zamknięty do 1 września.

PETIT TR IAN O N : „Zuzu" i  „K to  
ostatni całuje".

POPULARNY: „Czar młodości" i
rewja.

PROMIEŃ: „Dzień W ielkiej Przy-
g°dy'' j  „P a t i  Patachon".

PRAGA: „Kochaj ty lko mnie" i  re
wja.

RAJ; „N ie miała baba kłopotu".
R IA I.TO : „Broadway B ill" .
R IV IER A: „Dzielny chłopiec" i  „ś lu 
by ułańskie".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Mężczyźniw olą mężatki" i 

„Samosąd*'.
SFINKS: „Żona dwuch mężów" i

rewja.

STYLOWY: „Wesoły donżuan".
ŚW IATOW ID: „Krwawe perły".
SOKÓŁ: „N ie  odchodź odemnie". 

TON: „N iew idzialny promień".
UCIECHA: „D roga bez powrotu".
U N JA : „Szczęście na u licy" i  „C yrk 

Barnama".

p. 4, 6, 8, 10KINO VA R |£t £
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

« W YSPA SKARBÓW
z Wallace Beery i  Jackie Cooper

2) C Z A R N A  P E R Ł A
Eug. Bodo I Reri

d l a  m ł o d z ie ż y  d o z w o l o n e

Ceny od 54 gr.

Odbito w drukarni Sp, Naktadowo-Wydawniczej „Kobotnik", W a rs za w a , .Wa r e a ta  1.


